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Rocznik Xni.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7.50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: c«na poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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Rajchmanni Prendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein <6 Vogler • 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas LaffitetfeCoinp. w Paryżu place de la Bourse 8.

/V>3H/iZż, 23 października.
(Artykuł „Nordd. Allg. Ztg“ przeciw Welfom i 
prawom księcia Kumberland do tronu brunświckie- 
go. —- Śmieszne pretensye liberałów belgijskich, 
żądających dymisyi gabinetu p. Malou i p. Bula 
w roli dyktatora. — Poseł amerykański w Berli
nie, p. Kasson jako reprezentant unii amerykań
skiej na konferencyi dla uregulowania spraw za- 
chodnio-afrykańskich. — Wizyta pożegnalna lorda 
Nortbroock a u wicekróla egipskiego; proklamowanie 
protektoratu angielskiego nad południowo-wscho- 
dniemi wybrzeżami Nowćj Gwinei; projekta finan
sowe Anglii dla Egiptu. — Bieda ekonomiczno- 
finansowa w Francyi i potrzeba kapitałów na wy

prawę do Chin i Tonkinu.)
Odezwała się wreszcie „Nordd. Allg. 

Ztg“ w sprawie sukcesyi tronu brunświ- 
ckicgo, ale zamiast zgromić, liberalno-na- 
rodowe dzienniki, szerzące tak zgubne dla 
monarchizmu niemieckiego doktryny o 
wszechwładztwie ludu i apoteozujące rewo- 
lucyą, występuje przeciw prawemu dzie
dzictwu księcia Kumberland. Dobrowolno 
urzędowy organ tłumaczy wystąpienie 
to swoje względami na całość i nietykal
ność cesarstwa niemieckiego i takie roz
wija teorye, że w obec nich ostać się 
nie mogą żadne zgoła prawa spadkowe. 
Zakonstatowawszy na wstępie, że kwe- 
stya brunświcka (ma swą stronę polity
czną z powodu zachowania się partyi 
Welfów, tak pisze: „Polityka księcia 
Brunświku, powodująca się nieprzyja- 
znemi względem państwa niemieckie
go uczuciami, jakkolwiek sama w sobie 
nie jest dla tegoż państwa niebezpieczną, 
staje się nią jednak przez to, że na 19 okrę
gów wyborczych w krajach hanowerskich 
wybiera stronnictwo welfickie 11 posłów, 
których program tak samo brzmi, jak 
program posła p. Gótz z Olenhuzeu: 
„Ponieważ Prusy nie oddadzą dobrowol
nie księciu Kumberland tronu hanower
skiego, musimy przeto korzystać z zawi- 
kłań zagranicznych, ażeby Prusy te zmusić 
do przywrócenia niepodległości Hanoweru.“ 
Taki program nosi na sobie wszelkie cechy 
prawnej deflnicyi § 81 kodeksu karnego 
rzeszy niemieckiej: „Kto usiłuje teryto- 
ryum związkowe całkiem lub częściowo 
wcielić gwałtownie do obcego państwa, 
lub część jego oderwać od całości, ten 
dopuszcza się zdrady stanu i karany bę
dzie dożywotniem więzieniem wcuchthauzie 
albo dożywotniem zamknięciem w fortecy.“ 
Ów dodatek zawarty w programie, żąda
jmy przywrócenia Hanoweru na drodze 
legalnej, nic nie znaczy, nie osłabia 
wcale zdradzieckiej tendencyi i nie usuwa 
niebezpieczeństwa. Dodatek ten jest tak 
samo nieprawdziwy i obłudny, jak twier
dzenie socyalnych demokratów, że pro
gram ich zmierza na legalnej drodze do 
zniesienia tronu, własności, małżeństwa i 
rodziny. .Ową legalnością zasłaniają się 
ci ludzie jedynie w tym celu, by mogli 
bezkarnie prowadzić swe destruktywne 
roboty i ominąć prawo; zamiary te będą 
ludzie, ci dopóty mogli urzeczywistniać, 
dopóki sędziowie i trybunały kierować 
się będą literą prawa, a nie jego duchem. 
Takie, frazesy nie powinny nigdy usypiać 
naszej czujności w obec niebezpieczeństwa, 
które zagrozićby musiało państwu, gdyby 
zwolennik partyi welfickiej jako ks. brun- 
świcki został zwierzchniczym członkiem 
rzeszy niemieckiej. Praw swych 
zwierzchniczych, którebywykony
wał w swym kraju, mógłby użyć do 
tego, by z dworu swego książęcego uczy
nić punkt krystalizacyjny dla agitacyi 
welfickich i by pod pokrywką swej ksią- 
żęco-brunświckiej powagi przysposabiać 
środki, któreby zmierzały do zrealizowa
nia planów welfickich, jak je w swym 
programie nakreślił p. Gótz z Olenhusen. 
Program i zachowanie się stronnictwa 
Welfów nie pozwalają państwu podawać 
tym usiłowaniom pomocnej ręki i two
rzyć punktu Archimedesowego — jakim 
staćby się musiała rezydencya niezale
żnego członka Rzeszy niemieckiój.“ Oto 
najnowsze wystąpienie polityczne dobro
wolnie urzędowego organu niemieckiego, 
wystąpienie — przyznać trzeba — bar
dzo szczere i otwarte. Czy redakcya 
„Nordd. Allg. Ztg.“ pisze to z polecenia 
wyższego, nie naszą rzeczą rozstrzygać, 
to wszakże jest widocznem, że toruje ona 
drogi i usposabia umysły na wypadki, ja
kie odgrywać się będą niezadługo w Brun
świku. Nie mamy tćż ani czasu, ani chę
ci wykazywać tych karkołomnych deduk- 
cyi, jakiemi się posługuje „Nordd. Allg. 
Ztg.,“ nie możemy przecież nie zwrócić 
uwagi na to porównanie, stawiające w je
dnym rzędzie Welfów z socyalnymi de
mokratami, i przypominanie pierwszym 
§ 81 niemieckiego kodeksu karnego. We
dle przybocznego organu kanclerskiego 
rewolucyonistami, kwalifikującymi się do 
cuchthauzu są ci wszyscy, którzy w le

galny sposób bronią praw swych i są naj
silniejszymi podporami tronów i zasady 
monarchicznej. Straszliwe to pomięszanie 
pojęć, które nie omieszka dla monarchii 
niemieckiej zgubnych sprowadzić owoców. 
Takich przestępstw politycznych nieraz 
już się dopuszczała „Nordd. Allg. Ztg.“ : 
katolików, broniących praw Kościoła, 
zwała czarną bandą międzynarodową, i 
wystawiała ich jako najzaciętszych wro
gów państwa; dziś prawowitych sukce
sorów tronu brunświckiego nazywa burzy
cielami cesarstwa i odsyła ich do domu 
karnego. I to wszystko uchodzi w pań
stwie, które na swoim sztandarze wy
pisało : suum cuiąue, i które opiera się 
na tych samych zasadach, co spadko
biercy tronu brunświckiego.

Przechodzimy teraz do innych spraw 
politycznych i zwracamy nasamprzód u- 
wagę na wybory komunalne w Belgii, 
gdzie konserwatyści i liberali obliczają 
obecnie swe głosy i zwycięztwa. Według 
dzisiejszych doniesień bardzo mizernie 
przedstawia się tryumf tych ostatnich. 
Katolicy pokonali większości liberalne w 
4 okręgach i 7 miastach kantonowych, pod
czas gdy liberali tylko w 3 głównych 
miastach odnieśli zwycięztwo. Swietniej- 
szem jest jeszcze zwycięztwo katolików 
w małych miejscowościach, w których 
przepadło przy wyborach kilka set libe
ralnych burmistrzów. Katolicy wzmocnili 
rzeczywiście swe dawne pozycye a z 
wielu wyparli swych przeciwników. 
Wobec takiego stanu rzeczy potrzeba zapra
wdę podziwiacie czelne pretensye liberałów 
domagających się dymisyi dla gabinetu 
p. Malou. Ministerstwo rozporządza w 
Izbie deputowanych przeszło 34, a w se
nacie 16 głosami większości, ma po swej 
stronie co najmniej 2000 gmin, i ma 
ustępować jedynie dla tego, że tak się 
podoba liberałom, którzy z wielką tylko 
biedą zdołali się utrzymać w 5 do 6 wię
kszych miastach. Zwycięzca ma złożyć 
broń u nóg zwyciężonego ? Z takiemi 
śmiesznemi pretensyami mogą tylko wy
stępować zwolennicy komuny paryskiej, 
zwolennicy teoryi, wedle którój większe 
tylko miasta powinny sprawować rządy 
kraju. P. Buls, znany burmistrz stolicy, 
pozuje w rzeczy samej na takiego naczel
nika komuny. Zwołał on na dzień dzisiejszy 
zebranie radzców gminnych, na którem 
zapaść ma uchwała, jakich chwycić się 
należy środków w obec rezultatu wybo
rów komunalnych. Braknie tylko tego, 
ażeby p. Buls wraz z swymi kolegami 
wydał burmistrzowski dekret i zażądał 
w nim dymisyi gabinetu. Liberali tym
czasem burmistrzują po swojemu — w dniu 
wczorajszym miały znów miejsce zaburze
nia w miastach Gourtrai, Hassełt i kilku 
wsiach około Mechlina.

Stany Zjednoczone Północnej Ameryki 
reprezentować będzie na konferencyi 
Kongo poseł amerykański w Berlinie, pan 
Kasson.

Komisarz angielski w Egipcie, lord 
Northbrook, wraca do domu. Wczoraj 
przed południem był na audyencyi poże
gnalnej u wice-króla. W. Brytania, zmu
szona ustępować w Egipcie przed wolą 
mocarstw europejskich, wynagradza sobie 
poniesioną klęskę w innych stronach 
świata. Jak donosi telegram biura Reu
tera, proklamował na dniu onegdajszym 
kapitan wojennego okrętu angielskiego 
„Nelson“ protektorat angielski nad połu
dniowo - wschodniemi wybrzeżami Nowej 
Gwinei. — Rząd angielski raczył, uchylić 
nieco zasłony, jaka osłaniała dotąd jego 
zamysły finansowe w Egipcie. Kanclerz 
skarbu Childers oświadczył w mowie 
mianej wczoraj do wyborców w Knottin- 
gley, że rząd spodziewał się w tym jesz
cze roku oprzeć finanse egipskie na le
pszej podstawie i to w porozumieniu z 
Erancyą i innemi mocarstwami; nadzieję 
tę unicestwiła jednak francuska Izba de
putowanych. Mówca żywi mimo to na
dzieję, że Europę zadowolą projekta fi
nansowe, jakie jćj przedłożonemi zostaną 
w sprawozdaniu lorda Northbrook. Rząd 
— jak mówił w końcu p. Childers — 
przedłoży parlamentowi projekt o kon- 
wersyi konsolów, a konwersya ta, jak
kolwiek nie jest środkiem radykalnym, 
zaradzi choć w części brakowi kapitałów 
w Egipcie.

Nad zaradzeniem biedy ekonomicznej 
we Erancyi suszy sobie głowę p. Ferry 
a do rady powołuje przedstawicieli rol
nictwa, przemysłu i handlu. Wczoraj 
przyjmował prezez gabinetu deputacyą z 
północnych departamentów i oświadczył 
w obec niej, że kwestya podwyższenia 
cła od zboża jest bardzo ważną i wyma
ga gruntownego zbadania. Pan Ferry

nie chce chwytać się irodków, wykra
czających przeciw wolności handlu, osta
tecznie jednak będzie/ zniewolony uciec 
się do nich. Wojna ną dwóch punktach 
teatru wojennego, w T|nkinie i Chinach 
wymaga kapitałów, a tu pustki w skar
bie. Kraj domaga się energicznego pro
wadzenia wojny, i p.^Ferry oprzeć się 
temu nie może. Dziemiik „Paris“ pro
ponuje wysłanie 10,000> posiłków dla je
nerała Briere i 3000 dla admirała Cour
beta. „Paris“ sądzi, że parlament zgo
dzi się na tę propozyęyą. Z portu tu- 
netańskiego odpłyną też niebawem dwa 
okręty z posiłkami i amunicyą do 
Tonkinu.

* Wybory. W dniu 8 listopada r. b. 
odbędą się w Kościanie wybory po
wiatu kościańskiego do sejmu prowincyo- 
nalnego. Dotychczasowym posłem tego 
powiatu jest p. Franciszek hr. Kwi
lę c k i. Wyborcą jest każdy właściciel 
dóbr rycerskich, który posiada je z tytułu 
sukcesyi, lub tytułem kupna, ale w osta
tnim razie musi się wykazać przynajmnićj 
dziesięcioletniem ich posiadaniem.

* W Szamotułach wybrano przed
wczoraj 15 głosami przeciw 11 na posła 
do sejmu prowincyonalnego p. Bole
sława Kościelskiego z Śmiłowa 
a na jego zastępców p. W ł o d z. G o - 
ślinowskiego z Kępy i p. W,łó
dź i m i r z a hr. Bnińskiego z Cma- 
chowa.

* W Bydgoszczy odbędzie się w dniu 
4 listopada o godz. 10 zrana wybór 
2 -deputowanych z okręgu łandszafto- 
wego bydgoskiego do zachodnio - pruskiej 
landszafty, w miejsce deput. Franka, 
który otrzymał godność radzcy landsza- 
ftowego, i p. Buttnera z Jabłkowa, 
którego mandat upłynął.

Licha dyplomacya.
Równocześnie z naszem pismem wy

stąpił „Dziennik Poznański“ przeciw 
grzesznej agitacyi pewnego szczupłego 
grona malkontentów poznańskich i w 
artykule pod tyt. „Grzeszne zakusy“ 
skarcił surowo te zachcianki. Z do
niesienia „Dziennika“ dowiadujemy się, 
że nawet karteczki z nazwiskiem dr. 
Niegolewskiego rozrzucane bywają po 
mieście i w powiecie.

Z powodu tych równoczesnych arty
kułów ogłosił p. dr. Niegolewski w 
„Dzień. Pozn.“ publiczne oświadczenie, 
które Czytelnik znajdzie poniżej.

„ Oświadczenie.
Z dzisiejszych gazet poznańskich do

wiaduję się, że ci obywatele, którzy na 
trzech zebraniach przedwyborczych oświad
czyli się za moją kandydaturą na okręg 
poznański — zamierzają w dniu urzędo
wych wyborów du. 28 października r. b. 
głosować na mnie. Jakkolwiek podobny 
objaw uznania i wytrwania przy mojej 
kandydaturze nie może mi być obojętnym, 
jednakże oświadczam, że nie upowa
żniłem nikogo do usiłowań te
go rodzaju. Moje zapatrywanie w 
tej sprawie już wypowiedziałem w odpo
wiedzi do komitetu wągrowieckiego, jako 
i w liście do centralnego prowincyonalne
go komitetu.

Dodaję teraz, że byłem i jestem zawsze 
tego zdania, że w dniu stanowczej walki 
z obcym żywiołem obóz narodowy powi
nien się stawić zgodnie do urny wybor
czej — i ustąpić woli komitetów nawet 
w tym razie, gdyby od tychże komitetów 
doznały krzywd jak najwyraźniejszych 
i najdotkliwszych i chociażby komitety 
pod naciskiem opinii publicznej same się 
rozwiązać postanowiły, a rozwiązanie swoje 
już de facto zamanifestowały.

Takie jest moje zdanie, które publi
cznie nawet uważam, że zbyteczne po
wtarzać. Moje działanie 40 letnie poli
tyczne powinno ludziom dobrej wiary wy
starczyć. Nie mogę atoli zmusić wybor
ców, aby postępowali podług życzeń ko
mitetu, bo nie mam do tego żadnej wła
dzy. Jeżeli kto, to komitet, który ma 
władzę, powinien starać się, aby miłością 
i sprawiedliwością zdobyć serca wybor
ców, które tak zranił przez swe postę
powanie, a co sam uznał, rozwięzu- 
jąc się.

Jeżeli szczerym zamiarem gazet jest, 
komitetowi wyborczemu depomódz, to nie

chaj poprzestaną zwalać winę obecnego 
stanu na wyborców i nie szukają winy, 
gdzie jój nie ma. A jakże oue postę
pują ? Przy tej sposobności obrzucają 
mnie nawałnością obelg, opartych na fał
szach, a nawet zatopić chcą w morzu 
oszczerstw.

Jak mogą mi zarzucać zrywanie soli
darności w kołach poselskich ? — tćj so
lidarności, którój razem z innymi posłami 
byłem twórcą przed 36 latami ? Zarzut 
taki może zrobić tylko ten, który nie jest 
w stanie podnieść się do pojęcia i uzna
nia sity, jaka leży w solidarności Koła 
polskiego. Ubliżałoby to mnie, gdybym 
miał się publicznie tłómaczyć w obec tego 
rodzaju oszczerstw. Dzieje Kola są moją 
odpowiedzią. Ktokolwiek z posłów są
dziłby, że może zadać fałsz słowom moim, 
niechaj wystąpi.

Przeciwnie, ja mógłbym odkryć in
trygi, które przed ukonstytuowaniem się 
Kola po za Kołem zawiązane zostały, a 
które w konsekwencyi musiałyby dopro
wadzić do rozbicia tych podstaw koleżeń
stwa, szczerości, otwartości i solidarności, 
na których istnienie opierać się powinno. 
Podobne postępowanie doprowadziłoby nie
wątpliwie do coraz większego rozjątrze
nia, a nie do upragnionej zgody.

Poznań, 22 października 1884.
Dr. Wł. Niegolewski.“

Najprzód zauważyć należy, że 0- 
świadczenie pana dr. Niegolewskiego 
pokazało się tylko w „Dzienniku Po
znańskim“ — dotychczasowy przyboczny 
organ albo nie chciał drukować tego pi
sma, albo też wreszcie pozbawiony zo
stał dotychczasowych względów; sojusz 
w każdym razie zdaje się zerwany: 
mniejsza o to, z której strony. Jest 
to już postęp ku lepszemu.

„Dziennik Pozn.,“ wydrukowawszy 
orędzie p. dr. Niegolewskiego, dodaje 
do niego następujące uwagi:

„Uczyniwszy żądaniu dr. Wł. Niego
lewskiego zadość, pozwalamy sobie z na
szej strony objawić zdanie, że dr. Niego
lewski zamiast wypowiadania swej opinii 
o potrzebie solidarności, co ogólnie jest 
uznanem i miasto oświadczenia, „że nie 
może zmusić wyborców, aby postępo
wali podług życzenia komitetu, bo nie ma 
do tego żadnej władzy,“ powinien był 
wystąpić z protestem stanowczym 
przeciw wszelkiej próbie zrywania soli
darności a zrywania jój pod godłem jego 
imienia.

To jest prostym każdego obowiązkiem 
obywatelskim i polskim.

Wszakże i komitet do zmuszenia gło
sowania na kandydata prawowicie usta
nowionego nie ma żadnój władzy przy
musowej w obec wyborców, wszakże całe 
nasze wybory są wynikiem dobrój woli, 
obywatelskiej gotowości i patryotycznego 
poczucia. Stwierdzi się zaś ono najle
piej, najwidoczniej przez solidarność, 
nadto przez wpajanie we wszystkie 
warstwy naszego społeczeństwa przeko
nania, że w obec grożącego zewnętrz
nego niebezpieczeństwa jedyną naszą 
bronią tylko zasada bezwzględnej soli
darności.

Póki zatem p. dr. Niegolewski nie wy
stąpi ze stanowczym protestem prze
ciw nadużywaniu swego nazwiska w grze
sznej robocie i w grzesznych próbach, 
poty uznać nie możemy, iżby spełnił cią
żący w tej sprawie na nim obowiązek.

Wreszcie nadmieniamy, że tutejszy 
komitet wyborczy uchwalił złożyć swe u- 
rzędy w ręce wyborców po wyborach, je
dynie w skutek sporów, jakie zachodziły 
w jego łonie.

Inne punkta oświadczenia dr. Niego
lewskiego na teraz pomijamy.“

Ma „Dziennik Pozn.“ najzupeł
niejszą racyą; wszyscy mieli prawo 
spodziewać się i żądać, aby dr. Nie
golewski w imię tej solidarności, któ
rej się mieni być twórcą, zaprotesto
wał przeciw grzesznej agitacyi, która 
się dzieje w mieście i niektórych pun
ktach powiatu pod jego firmą.

Tymczasem, zamiast stanowczego 
poparcia idei bratniej jedności, widzi
my lichą dyplomacyą, lisią medotę 
zacierania podejrzanych śladów ogo
nem szumnych frazesów i samo
chwalstwa.

Czego się dowiadujemy z listu p. 
dra Niegolewskiego?

Oto najprzód, że takie stawianio

kandydatury jego wbrew zasadom so
lidarności głaszcze jego ambicyą.

I to pisze „twórca“ — jak sam 
siebie nazywa — solidarności!

Pan dr. Niegolewski powiada nam 
dalej, że wprawdzie jest za tern, aby 
w obec przeciwników niemieckich Po
lacy zgodnie przystąpili do urny wy
borczej — ale nie może pominąć tej 
sposobności, aby nie wylać całej żółci 
swej na komitety tak poznański, jak 
centralny, aby nie pochwalić samego 
siebie, a nie przypiąć łatki innym.

Oskarżenie komitetu i cały ko
niec listu jest raczej dalszem ośmiele- 
laniem i rozzuchwalaniem zwolenni
ków nielegalnej kandydatury do dal
szej grzesznej agitacyi. Społeczeń
stwo będzie umiało należycie ocenić 
ten rodzaj postępowania.

Twórcą zasady solidarności w Kole 
polskiem p. dr. Niegolewski nie jest. 
Pierwsi uczuli potrzebę odrębności 
polskich deputowanych w sejmie pru
skim w samym zaraz początku nieod
żałowanej pamięci Gustaw Potworo
wski i Marceli hr. Żółtowski; w roku 
1848 i 1849 podjął tę sprawę ener
gicznie i wymownie ś. p. ks. Jan Ko- 
źmian w „Przeglądzie Polskim.“ — 
W roczniku z r. 1848 czytamy:

Z deputowanych polskich tylko Gu
staw Potworowski i Marceli Żółtowski 
pojęli w ten sposób obowiązek narodowy 
i stanowisko swoje w sejmie. Żółtowski 
nie należał właściwie do żadnego stron
nictwa, głosował podług tego, jak mu su
mienie kazało, lub jak dyktował interes 
Księstwa. Takich ludzi w sejmie zwykle 
dzikimi „wild“ nazywano: przydomek nie
korzystny dla Niemca, zaszczytny dla 
deputowanego polskiego w Berlinie.

Potworowski, lubo dla korzyści spra
wy wszedł do lewego centrum, zachował 
jednak w sobie zupełną niezawisłość. 
Wręcz mówił naczelnikom stronnictwa, ze 
we wszystkićm, co czyni, dobro W. Księ
stwa Poznańskiego i sprawę polską. ma 
głównie na celu, że związek z nimi za 
chwilowy i potrzebą wymuszony uważa. 

Na innem miejscu powiedziano: 
„Ważnóm było pytanie, jakie deputo

wani stanowisko zająć mają względem 
partyi, coraz to wybitniej odznaczających 
się w sejmie. Jak zdaniem naszem wy
łączenie się od wszystkich stronnictw na 
własnym sejmie jest znakiem dumy, 
niedecyzyi lub słabości charakteru — tak 
znowu sądzimy zgodnie z opinią mniejszo
ści posłów naszych, że im należało stanąć 
niezawiśle osobno, w ścisłem połącze
niu tylko i zgodności między sobą.“ 

...„Pamiętając na godło ligi: „Poma
gaj sobie, a Bóg ci dopomoże“ dołożą de
putowani polscy niezawodnie wszelkich 
starań, aby interesa nasze poprzeć w 
Berlinie. Usiłowania deputowanych pol
skich na przeszłym sejmie (1848) lubo ża
dnego pozytywnego nie wydały owocu, 
przyniosły jednak tę korzyść, że oświe
ciły opinią ludzi uczciwych, nawróciły u- 
przedzonych. Na tej drodze pouczania, 
oświecania o sprawie naszej dalej iść na
leży, należy lepiej pojąć konieczność 
odrębnego czysto polskiego stano
wiska, na którem Gustaw Potworowski 
z taką korzyścią i zaszczytem pracował, 
a unikać owego parlamentarskiego ko
smopolityzmu, co sprawie nic nie da, a 
zaciera charakter reprezentanta polskiego 
narodu.

Postawiwszy w roku 1849 za za
sadę, aby się kandydaci przedstawiali 
wyborcom, a dawniejsi posłowie zda
wali sprawę z czynności swoich, stawia 
ks. Koźmian taki program:

1) Kandydat zohowięzuje się do zu
pełnej niezależności od stronnictw i ro
bót niemieckich;

2) przyrzecze, że zachowa pewną 
jedność ze swymi polskimi towa
rzyszami;

3) uzna za kierownika Kółka 
polskiego, licząc w to posłów obu 
Izb, — pana Gustawa Potworowskie
go, który najwyraźniej w obec Niem
ców polską sprawę wyobraża.

Jest to pierwsze wyraźne publiczne 
postawienie zasady solidarności wów-



czas, kiedy jej jeszcze p. dr. Niegole
wski tworzyć nie mógł.

Pan Niegolewski wybrany w roku 
1849, należał przez pewien czas do 
Koła, brał może udział w początkach 
obrad nad zasadą solidarności, ale dnia 22 
sierpnia musiał z sejmu wystąpić wsku
tek nadesłanej denuncyacyi, — poka
zało się bowiem, że mu brakło kilku 
miesięcy do prawem przepisanego wie
ku. „Przegląd Poznański“ tak pisze z 
tego powodu:

„Wina tu ciąży nie na wyborcach, 
lecz na kandydacie. Nie możemy nie na
ganie podobnej lekkomyślności, zwłaszcza, 
że ją popełnił prawnik z profesyi, który 
powinien był wiedzieć, że tam, gdzie 
ustawa termin naznacza, na kilku miesią
cach, na kilku tygodniach nawet zależy.“

Nie możemy przeto uznać, aby pan 
dr. Niegolewski był twórcą zasady so
lidarności.

Nie przestrzegał jej też ani wysoko 
cenił później, mianowicie kiedy była 
praktykowana nie pod jego egidą, kie
dy dla tego, że go nie wybrano pre
zesem, na posiedzeniach parlamentu nie 
bywał.

W ogóle ten jest błąd dr. Niego
lewskiego kardynalny, że sprawę pol
ską zanadto zidentyfikował z własną 
osobą i sądzi, że po za nim nikt tej 
sprawy dobrze bronić nie umie.

Prawdziwa zasługa ma to do sie
bie, że przenika społeczeństwo całe od 
krańca do krańca, że ją wszyscy czczą 
i szanują. Tego szacunku nie odma
wiano dr. Niegolewskiemu dopóty, do
póki duma i niepohamowana ambieya 
nie zagnała go tak daleko, że dziś 
rzekomy twórca solidarności nie ma 
dosyć siły, aby zaprotestować przeciwko 
tym, co jego' imienia nadużywają jako 
hasła do zrywania solidarności, — co 
więcej, że liclio-dyplornatycznemi oświad
czeniami rozzuchwala secesyonistów.

Niech nam w końcu i to wolno 
będzie powiedzieć, że zasługi, prawdzi
we czy przecenione, kiedy zbyt często 
przez samycliże „zasłużonych“ przy
pominane i rozgłaszane bywają, dozna- 
wają częstokroć tego losu, że o nich 
naród aż nadto zapomina.

■Wy k>ory.
* Landrat powiatu poznańskiego p. 

Tempelhoff, jako komisarz wyborczy 
na miasto Poznań i powiat poznański, 
wzywa w gazetach niemieckich przewo
dniczących wyborów, ażeby mu protokóły 
oraz wszelkie pisma dotyczące wyborów 
natychmiast po ukończonych wyborach w 
dniu 28 b. m. przesiali.

* Wiece wyborcze odbędą się:
W niedzielę dnia 26 października,

o godzinie 3 po południu na sali p. Pelca 
we Wyrzysku; wKrobi o godz. 3; 
w D u b i n i e o godz. 3; w Swarzędz u 
na sali p. Goerlta o godzinie 3 po po
łudniu ; w Miasteczku o godzinie 4 
po południu w hotelu du Nord; w Szu
binie o godzinie 3 u Steltera : w Gą
saw i e o godzinie 1 Schmieda.

dzo dobitnych słowach pouczył zebranych 
o wyborach, o parlamencie i ustawach 
dotyczących nas Polaków, oświadczył 
swoje szczere chęci do przyjęcia i tą 
rażą mandatu i podziękował wyborcom za 
okazane mu zaufanie. Szanowny poseł 
w toku swój mowy zwrócił także wy
borcom uwagę na Towarzystwo obrony 
prawnój w Poznaniu. — Następnie za
brał głos p. dr. Felicki z Lissewa i przed
stawił wyborcom znaczenie nadchodzących 
wyborów, zwracając uwagę na to, aby 
każdy wyborca starał się jak najsumien- 
niój spełnić święty obowiązek. Wreszcie 
mówca zawezwał wszystkich, aby się 
stawili w dniu 28 b. m. do urny wybor- 
czój i dowiedli tóm samem, że czują się 
Polakami i umieją bronić praw swój 
narodowości. — W końcu wzniesiono 
trzykrotny okrzyk na cześć posła pana 
Sczanieckiego z Nawry „Niech żyje!“ 
Po krótkich jeszcze obradach przewodni
czący posiedzenie solwował.

P o 1 i c y ą reprezentował miejscowy 
żandarm.

Skarlin, 20 października. Zabranie 
przedwyborcze, zwołane na dzień 19 bm. 
do Skarlina. odbyło się w domu p. Le
sickiego. Stawiło się przeszło 200 wy
borców, przeważnie z parafii skarlińskiój, 
lecz i sąsiednie parafie były reprezento
wane.

Po zagajeniu posiedzenia obrano prze
wodniczącym p. Jana Ubysza, który wy
jaśniwszy cel zebrania, oddał głos mło
demu kowalowi, Aleksandrowi Bętko
wskiemu. Dzielny ten wiarus wygłosił 
z pamięci długą, dobrze obmyślaną mo
wę, w którój przedstawił dolę zabranych 
przez Prusy części dawniejszój Rzeczy- 
pospolitój polskiej od zaprowadzenia w 
monarchii rządów konstytucyjnych aż do 
najnowszych czasów, kładąc przedewszy- 
stkióm przycisk na klęski, jakie sprowa
dziła na kraj, a szczególnie na ludność 
polską walka kulturna. Wreszcie pan 
Bętkowski gorącemi słowy zachęcał ze
branych do gorliwego udziału w wobo- 
racli i oddawani^, kartek na p. Rzepni- 
kowskiego z Lubawy.

Następnie znowu zabrał głos przewo
dniczący i nasamprzód ostrzegał ludzi 
mieszkających pod panami niemieckimi, 
aby się nie dali złudzić od odania kartki 
na niemieckiego posła.

Dalej wykazał mówca, jak trudnóm 
jest zwycięstwo dla Polaków w powia
tach lubawskim i suskim z powodu, że 
drugi powiat jest prawie całkiem nie
miecki; że jednakże zwycięstwo nasze 
jest możebnem, to pokazało się przy 
ostatnich wyborach, kiedy p. dr. Rze- 
pnikowskiemu brakowało tylko 348 gło
sów. Nawoływał więc przewodniczący, 
aby każdy spełnił jak najgorliwiej swój 
obowiązek, a nadto zachęcał i pociągał 
opieszałych do oddania kartki na Pola
ka. Mówca zakończył odezwą do zebra
nych, aby każdy, kto ma na to i umie 
czytać, abonował jaką polską gazetkę, 
z którój by się dowiedział i tego, jak to 
dzielnie nasi posłowie bronią w Berlinie 
naszój wiary, języka i wszystkiego, co 
dla nas święte.

Po skończonej mowie odczytał pan 
przewodniczący zebranym artykulik z 
„Przyjaciela :“ „o wyborach,“ którego 
wszyscy z wielką uwagą wysłuchali.

Wreszcie p. Piotrowski wzniósł okrzyk 
na cześć przyszłego posła naszego i po
siedzenie zamknięto.

W Gniewie dnia 26 bm. o godzinie 
1 po południu u Bartkowskiego.

W Osin w niedzielę dnia 26 b. m. 
o 2 po południu.

W Wąbrzeźnie dnia 26 b. m. o go
dzinie 4 po południu na sali p. Sassa.

Wiec wyborczy w Toruniu odbył 
się przedwczoraj wieczorem od 8 na sali 
Muzenm. Udział był znaczny. Przewo
dniczył p. B. Rogaliński. Jako mówca 
wiecowy zabrał głos redaktor „Gazety 
Toruńskiej“ p. Danielewski, a przy
pomniawszy zwycięstwoPolakówprzed trze
ma laty i powszechną z tego radość między 
Polakami, wykazywał, że i teraz również 
gorliwie przykładać się należy do dzieła, 
gdyż dotąd jeszcze potrzebom naszym na 
rodowym i religijnym nie uczyniono za 
dość, a bieda materyalna wzrasta. — Na
stępnie zabrał głos poseł dotychczasowy 
p. Michał Sczaniecki z Nawry i 
w dłuższej mowie przedstawił prace i 
starania Koła polskiego w parlamencie 
niemieckim. — Podziękowano szanowne
mu posłowi za dotychczasowe trudy i 
proszono nadal. Następnie zajęto się 
organizacyą agitacyi wyborczej, co prze
cież dla spóźnionej pory odłożono do na
stępnego zebrania w czwartek wieczorem 
o 8 w sali Muzeum.

Z Lissewa. W niedzielę dnia 19 
b. m. po skończonem nabożeństwie, o go
dzinie 1 po południu, zagaił p. Śląski z 
Orłowa zebranie przedwyborcze w Bisse- 
wie, na które stawili się wyborcy dość 
licznie. Pan Krapacki z Lissewa, wy
brany przewodniczącym, przedstawił ze
branym dotychczasowego posła p. Mi
chała Sczanieckiego z Nawry jako kan
dydata poselskiego także dla nadchodzą- 
cój kadencyi parlamentu niemieckiego, po
czem zabrał głos p. Sczaniecki i w bar-

przewiduje, że wielu rodziców zastrzeże 
sobie, aby się ich dzieci nie uczyły języ
ka czeskiego (względnie niemieckiego), 
ale przewiduje, że w przyszłości prawo, 
uchwalone w myśl jego wniosku, sprowa
dzi błogie skutki. Wprawdzie lir. Clam 
wyraźnie zaznaczył, że w szkołach ludo
wych, które stanowią zamkniętą w sobie 
organizacyą, nauka w jednym języku jest 
konieczną — a zatem w tej mierze po
parł wniosek p. Kwiczały, jednakże ten- 
deneya wniosku hrabiego Ćlama oczywiście 
opiera się na zupełnie odmiennych prze 
siankach, aniżeli wniosek Kwiczały.

Nie wspominałem o artykułach oło- 
munieckiego „Pozoru,“ które podnosi „Ku- 
ryer“ w ostatnim numerze. Otóż muszę 
zaznaczyć, że „Pozor,“ wydawany przez 
p. Demla, jest organem opozycyjnym prze
ciwko posłom morawskim, których zacze
pia bardzo namiętnie. Chwilowy polono- 
filizm organu malkontentów morawskich 
nie ma dla nas żadnój doniosłości i grze
szylibyśmy wielkim optymizmem, gdy- 
byśmy artykułom „Pozoru“ przypisywali 
znaczenie ważnych objawów opinii 
czeskiej. _______ __

zostali objęci z dawnych linii. Po prze
mówieniu sprawozdawcy Grossa uchwa
lono znaczną większością rezolucyą wedle 
wniosku ks. Sapiehy. — Komisya ban
kowa przedłożyła do uchwały skodyfi- 
kowaną zmianę statutu banku krajowego 
odpowiednio do uchwalonej gwarancyi dla 
obligacyi komunalnych. Przyjęto. Człon
kiem zastępcą rady nadzorczój banku kra
jowego wybrano p. dr. Władysława Kra- 
ińskiego. — Nastąpiło sprawozdanie ko- 
misyi edukacyjnej o wniosku p. Romań
czuka. Komisya wnosi: Wysoki sejm ra
czy uchwalić: Poleca się wydziałowi kra
jowemu, aby po wysłuchaniu opinii c. k. 
rady szkolnej krajowój zbadał sprawę, 
poruszoną wnioskiem p. Romańczuka co 
do zmiany ustawy krajowój z dnia 28 
sierpnia 1867 i wnioski swoje przedłożył 
na najbliższej sesyi sejmowej.

Wnioskodawca p. Romańczuk opiera 
się odesłaniu wniosku do Wydziału kra
jowego, gdyż, choćby Wydział krajowy 
przyjął jego wniosek i przedłożył go sej
mowi, to nie miałoby to takiej doniosło
ści, jak obecnie. Mówca spodziewa się, 
że Polacy, kierując się sprawiedliwością, 
przyjmą ten skromny wniosek bez roz
praw. Jeżeli o to toczyć się ma walka, 
to należałoby mu żądać czegoś więcój. 
Zdaniem mówcy akcya pojednawcza jest 
tym sposobem zakończoną. —- P. hrabia 
Wojciech Dzieduszycki bierze w obronę 
komisyą edukacyjną, która nie mogła 
inaczój postąpić. Gdyby wniosek pana 
Romańczuka przyjęto bez zmiany,, toby 
z czasem mieszkańcy jednej stali się 
w obec siebie cudzoziemcami. Ileż to 
razy przemawiają Rumuni do ludu języ
kiem niezrozumiałym, a to na przekór 
Polakom; czyż przez te nie poświęcają 
dobrowolnie tego najdroższego skarbu na
rodowego, jakim jest język; inaczej po
stępują ich bracia pod zaborem rosyj
skim. W Rosyi nazywają język ruski 
narzeczem. — Idzie tylko o to,, aby 
Rusin, uczący się po rusku, nie zaniechał 
także uczyć się języka polskiego. — 
W końcu wspomniał mówca o swoim 
wniosku, który atoli napotkał na znaczne 
trudności. — Poseł lir. Jerzy Czarto
ryski, wyraziwszy się pochlebnie o 
mowie preopinanta, który wychodził ze 
stanowiska naszej przeszłości historycznej 
i państwowój, pragnąłby, iżby wniosek p. 
Rumuńczuka został natychmiast uchwa
lony, lecz ze względów na konieczne for
malności, zgadza się na wniosek komisyi. 
P. Antoniewicz zarzucał, że komi
sya bawi się w dyplomacyą. Obiecuje 
niby coś, ale zawsze zostawia jakieś 
kruczki. Rusin ma się uczyć po polsku, 
ale Polacy, przynajmniej znaczna część 
tychże, gardzi językiem ruskim, jako 
„chłopskim“. To co Rusini zdobyli, to 
zawdzięczają rządowi, a nie sejmowi. 
Sejm nie chce nigdy okazać się dla Ru
sinów sprawiedliwym. Kończąc prosi o 
przyjęcie wniosku pana Romańczuka. — 
Do głosu jeszcze zapisani pp. Miero- 
szowski, Romańczuk i Merunowicz. Jene- 
ralnymi mówcami wybrani za wnioskiem 
p. Mieroszowski, przeciwko p. Romański. 

Wieczorem- dalszy ciąg posiedzenia. 
Dr. Stanisław Starzyński wybrany 

dziś został jednogłośnie posłem do Rady 
państwa z kury i wielkich posiadłości ziem
skim okręgu wyborczego Bwów-Gródek.

„Słowo“ lwowskie donosi, że Iwan 
Naumowicz otrzymał od jednego z kupców 
moskiewskich pięćset rubli na wydawni
ctwa popularnej).

Korespondencye Kuryera Pozn.
Lwów, 21 października.

(Ze sejmu. — Wybór. — Subwencya dla Nau-
mowicza.)

(a) Na wczorajszem wieczornem po
siedzeniu wniósł p. Zamoyski interpelacyą 
do rządu w sprawie młodzieży, uczęszcza
jącej do krajowej szkoły gospodarstwa 
lasowego, których rząd nie uznaje za wy
kwalifikowanych do objęcia posad rządo
wych. — W dalszym ciągu obrad nad 
reformą ustawy drogowej zabrał głos 
sprawozdawca mniejszości, Czayltowski. 
Mowę jego przyjęto hucznie. Ostatecznie 
uchwalono bardzo znaczną większością 
głosów wziąć za podstawę obrad specyal- 
nych projekt mniejszości.

Dzisiaj z rana toczyły się dalsze roz
prawy nad ustawą drogową. Dalsze pa
ragrafy aż do § 30 uchwalono. P. Ry
bicki przy § 31 stawia wniosek, iżby w 
Karkowie i Lwowie, oraz w miastach, które 
mają ustawę budowniczą, prestacye dro
gowe zamienione były na odpowiedni po
datek pieniężny. § 31 przyjęto z tą po
prawką. Trzecie czytanie odbędzie się 
wieczorem. — Z porządku obrad refero
wał p. Gross w imieniu komisyi kolejo
wej o wniosku Hausnera, żądającym zmia
ny statutu organizacyjnego kolei pań
stwowych. Ks. Adam Sapieha wniósł, 
aby z wniosku komisyi usunięto wszelkie 
„zważymy“ i wezwano rząd, iżby dalsze- 
mi rozporządzeifiami wykonawczemi z a- 
pewnił wykonanie statutu organizacyjnego 
w sposób najodpowiedniejszy interesom 
kraju. Poparł go hr. Alfred Potocki. Na
miestnik ubolewał nad nieufnością do 
rządu, który zawsze uwzględnia interesa 
kraju; co do przyszłości prosi o cierpli
wość, spodziewając się, że nadzieje kraju 
nie zostaną zawiedzione. Według oświad
czenia jego od czasu wprowadzenia sta
tutu organizacyjnego nie mianowano urzę
dnikiem żadnego obcokrajowca. Ci, co są,

Praga czeslta, 21 października.

Berlin, 22 października. 
(Taktyka półnrzędowców i frakcyi centralnéj.)

(—) Zawziętość półurzędowej „Nordd. 
Allg. Ztg.“ przeciw centrum wyższego 
stopnia już dosięgnąć nie może,, ale jéj 
naszczekiwanie łatwo sobie wytłómaczyć.
Pod niewinną nazwą partyi pośredniej 
i obłudnym sztandarem interesów naro
dowych chciano utworzyć nowe zastępy 
„do sprężystej walki kulturnéj“ a potem : 
„fora Rzymczyki z niemieckiego parla
mentu !“ Jest to wielką zasługą repre
zentantów ludności katolickiej w parla
mencie, iż wczas odgadli i pokrzyżowali 
te plany. Począwszy od marca r. b., 
gdzie Miquel był tak głośnym, datuje 
się projekt tej wyprawy przeciw zniena
widzonemu centrum ; w Heidelbergu i 
Neustadt zastanawiano się, jak tę kam
panią rozpocząć; wszyscy półurzędowcy 
byli ojcami chrzestnymi nowonarodzonego 
dziecięcia, a konserwatyści byli tyle nie- 
oględnymi, iż w sojuszu z narodowcami 
do tej walki przeciw swym, sprzymie
rzeńcom w reformie socyalnćj i celnej 
rękę podali.

Każdy cokolwiek wytrawniejszy po
lityk musiał sobie w duchu powiedzieć : 
jeśli rządowi chodzi tylko o zdrową re
formę socyalną i celną, o poparcie kry
tycznej doli robotników, rzemieślników i 
rolnictwa, toć ma w konserwatystach i 
w centrum tak silną większość, jakiéj 
nigdy mieć nie będzie w połączonych z 
konserwatystami narodowcach. — Jeżeli 
więc mimo to półurzędowcy na szkodę 
konserwatystów wzięli narodowców pod 
swą protekcyą, to zapewne w głaska
nych pokładali nadzieję, licząc na ich 
poparcie w celach, dla których centrum 
i konserwatystów pozyskać im się nie 
udało.

Jakiż ztąd wypływał wniosek? Otóż 
chodzi o wznowienie walki kulturnéj na 
modłę Falkowską. Wtedy naturalnie cen
trum stawiłoby opór jak n aj energiczniej
szy ; a ponieważ jest silne, łatwo mogło 
polityczne plany rządu pokrzyżować. Prze
dłużenie -walki kulturnéj wymagało przeto 
wytworzenia stronnictwa rządowego mie
szańców, aby centrum przy wyborach zre
dukować ad minimum, a po wyborach re
prezentantów ludu katolickiego najzupeł
niej ubezwładnie. Taki był projekt. Gdy
by się było powiódł, wtedy większość 
fuzyonistyczna mogła się z szczupłą dru
żyną członków partyi centralnéj obcho
dzić, jak za czasów śp. Falka, a kato
licy cesarstwa podzielaliby dolę helotów. 
Chodziło przeto o dalszy byt centrum; 
chodziło o to, co katolikom jest najdroż- 
szém i najświętszem. Te plany bądź co 
bądź koniecznie pokrzyżować należało. 
Każdego środkowca jako narzędzie tych 
niecnych zamysłów bez miłosierdzia trzeba 
było o upadek przyprawić. Konserwaty
stów, starających się o mandaty pod ha
słem partyi pośredniej — a takich było 
najwięcej — trzeba było zwalczać z tą 
samą energią, z jaką wojowano przeciw 
wolno-zachowawcom i narodowcom.

Partya pośrednia pragnie centrum w 
niwecz obrócić. Ktoby więc żądał, od 
centrum, aby głosowało na mieszańca, 
żądałby od niego samobójstwa ; żądałby, 
aby w nowej walce kulturnéj dopuściło 
się haniebnej zdrady własnego Kościoła. 
Jak temu, którego życie jest zagrożone, 
miłą jest każda pomoc, zkądkolwiek ona 
pochodzi, tak i centrum przyjmuje każdą 
pomoc, dającą mu rękojmią dalszej egzy- 
stencyi. Mieszańcy mieli je w parla
mencie sparaliżować. Każdy przeto prze
ciwnik mieszańców jest bez względu na 
swe osobiste poglądy i przekopania po
żądanym sprzymierzeńcem przeciw od/ 
wiecznemu wrogowi katolików. Wolnó- 
myślni może się w niejedném różnią od 
zwolenników frąkcyi centralnéj, ale zga
dzają się z nią w chęci zniweczenia par
tyi, która godżi na życie centrum. Cen
trum przeto użytkuje z przysługującego 
mu prawa obrony i odwetu, jeśli się w 
wyborach z nimi zleje w jedno ciało. 
Każde zwycięstwo wolnodumcy, wiodące 
do pogromu mieszańca, jest zyskiem dla 
centrum i do niego wszystkiemi siłami 
zdążać należy.

(Z sejmu. Artykuły „Pozoru“ w sprawie 
5 polskiej.)

(XX) Na wczorajszem posiedzeniu, 
sejm czeski uchwalił wnioski komisyi 
(sprawozdawca dr. R i e g e r) dotyczące 
wybudowania pałacu dla mu
zeum czeskiego na miejscu, gdzie 
dawniej stała „Końska brama.“ Na wy
budowanie tego pałacu wyznaczono kwo
tę 1,800,000 fi. Prakcya niemiecka, aby 
jeszcze o rok powstrzymać wykonanie te
go zamiaru, proponowała odesłanie wnio
sków do wydziału krajowego celem ści
ślejszego uporządkowania prawnego sto
sunku pomiędz^ krajem a muzeum, które
go zbiory są obecnie własnością spółki 
prywatnej, na której czele stoi hrabia 
Henryk Ólam-Martinic. Gdy jednak dr. 
Rieger w toku obrad wyraził gotowość, 
porozumieć się w tym celu natych
miast z Niemcami i ku temu zapropo
nował zawieszenie obrad na krótki, czas, 
przywódzca frakcyi niemieckiej dr. 
S z m a y k a 1 powstał, aby oświadczyć, że 
lewica obstaje przy wnioskach mniejszo
ści komisyi, tj. przy odroczeniu sprawy 
na rok przyszły. Po tern oświadczeniu 
dr. Rieger cofnął swój wniosek a ,wię 
kszość uchwaliła wnioski większości ko 
misyi. '

Przed temi rozprawami, hr. Henryk 
OlamMartinic uzasadniał swój wnio
sek, aby w średnich szkołach państwo
wych (gimnaźya i szkoły realne) dzieci 
uczyły się drugiego języka krajowego, je
żeli rodzice nie zastrzegą sobie wyraźnie, 
aby go się nie uczyły. Obecnie w szko
łach czeskich nie uczą języka niemie
ckiego, ani w niemieckich czeskiego. Hr. 
Clam podniósł, że warunkiem zgody obu 
narodów, zamieszkujących kraj, jest, aby 
się rozumiały, że więc wszystko, co zmie
rza ku temu, aby się rozpowszechniła 
znajomość obu języków krajowych, pośre
dnio przyczyni się do pogodzenia naro
dów. Hr. Clam wprawdzie na teraz

cia brunświckiego odbyło się w przysionktt 
zamkowym, gdzie stała trumna obstawiona 
jarzęcemi świecami. Marszałek nadworny 
Bernewitz, prezes kamery Hantelmann, 
cały dwór, adjutanci, zamkowi urzędnicy, 
deputacye załogujących w Oleśnicy dra
gonów i strzelców były obecne. Opat 
Thiele z Brunświku miał krótką przemo
wę; po niej nastąpiła modlitwa. O l1/® 
przewieziono zwłoki na sześciokonnym 
karawanie i wśród wielkiego udziału lu
dności miejscowej i okolicznej na dworzec 
i złożono je w wagonie nadzwyczajnego 
pociągu. Opat Thiele zmówił jeszcze 
jednę modlitwę, i pożegnał uczestników 
żałoby miasta Oleśnicy. O pół do drugiej 
po poł. pociąg ruszył.

„Braunschw. Anz.“ ogłaszają program 
przyjęcia zwłok zmarłego, ustanowiony z 
polecenia rady rejencyjnej przez minister
stwo stanu w porozumieniu z jenerałem 
Hilgersem. Trumna stanie w Brunświku 
o północy i w uroczystym pochodzie za
wiezioną zostanie do zamku rezydeneyo- 
nalnego. Pochód wyprzedzać będzie chór 
trębaczów i dwa szwadrony książęcego 
pułku huzarów, po nim pójdą wszyscy 
dworzanie, duchowieństwo miasta Brun
świku wraz z kaznodzieją reformowanym, 
dziekanem katolickim i rabinem. Za nimi 
pojedzie karawan, otoczony 18 podofice
rami i żałobnikami niosącymi pochodnie.
Za nimi pójdzie kaznodzieja nadworny 
opat Thiele, członkowie rady rejencyjnej, 
jenerał-major Hilgers, członkowie sejmu 
krajowego, oficerowie sztabowi, prezesi, 
dyrektorowie, najstarsi radzcy sądów i 
urzędów administracyjnych, magistrat, 
reprezentanci miejscy, dyrektorowie, mu
zeów, szkoły technicznej, gimnazyów i 
seminaryum nauczycielskiego. Pochód 
zamkną dwa szwadrony huzarów. Król 
bawarski, w. ks. meklemburgski-skwie- 
rzyński, saski-wejmarski i w. ks. Olden- 
burgski będą zastąpieni przez pełnomo
cników. Cesarza austryackiego zastąpi 
arcyksiążę Frauc. Ferd. d’Este. Siódmy 
pułk dragonów austryackidi, którego sze
fem był zmarły, wyśle deputacyą oficerów.

— Poseł chiński Shu-Tsiu-Tchen 
w towarzystwie 26 osób należących do 
poselstwa przybył dnia 22 bm. z Wene- 
cyi do Monachium i puścił się bez przer
wy w dalszą podróż do Berlina.

— W i e 1 k i k s i ą ż ę z księżniczką 
Wiktoryą i księciem Ludwikiem Batten- 
bergiem przybył dnia 21 bm. wieczorem 
z Anglii do Darmsztadu.

— Wśród obiadu galowego 
dnia 21 b. m. w Sigmaringen spełnił ce
sarz niemiecki zdrowie pary jubilatów, 
na co książę Hohenzollern odpowiedział 
toastem na cześć cesarza. Po obiedzie 
odbyli panujący przejażdżkę po wspa
niale oświeconych ulicach miasta.

Cesarz z cesarzewiczem odjechali po 
serdecznem pożegnaniu dnia 22 b. m. o 
godzinie 1 m. 40. W drodze do dworu 
tworzyły szkoły i stowarzyszenia woj
skowe szpaler, żegnając go okrzykami.

— Ze sfer finansowych. W 
celu obrony interesów właścicieli siedmio- 
proeentowych bonów Denver-Rio-Grande 
I Mortage odbyło się dnia 22 b. m. w 
Frankfurcie nad Menem posiedzenie, na 
którem właściciele tychże bonów wy
brali prowizoryczny komitet złożony z 8 
członków z prawem kooptacyi. Między 
wybranymi znajdują się dyrektor banku 
frankfurckiego Ziegler i dyrektor banku 
effektów Alfred Hahn. Komitet zwoła 
ogólne zebranie właścicieli bonów w celu 
wybrania komitetu stanowczego.

— Kanclerz ks. Bismarck 
przybył we wtorek dnia 21 b. m. wraz 
z hr. Wilhelmem Bismarckiem z Frie- 
drichsruhe do Berlina. Przyjmowała go 
na dworcu księżna Bismarck i hrabina 
Rautzau.

— Zabezpieczenie robotni
ków w starości i niemocy jest już 
podobno w głównych zarysach wypraco
wane przez radzcę rejencyjnego Woedtke- 
go. Dalsze wypracowanie dokonauem 
zostało pod przewodem ministra Boetti- 
chera i dyrektora ministeryalnego Bosse- 
go. Ci panowie byli w Friedrichsruhe u 
kanclerza, aby mu zdać sprawę z usta
nowienia głównych zarysów rzeczonego 
projektu.

— Bierzmowanie. Piszą z Alto- 
ny „Kr. Ztg.“: Bierzmowanie w tutej- 
szem katolickim kościele było równie uro
czyste, jak przyjęcie Biskupa. Wpro
wadzono go pod baldachimem w solen
nym pochodzie do kościoła, ks. proboszcz 
Frintrup miał stosowną do uroczystości 
przemowę, poczem wybierzmowano 500 
dzieci. Po akcie oddawał dostojnik ko
ścielny w czworokonnym pojeździe wizyty 
urzędowe jenerałowi Radowitz, nadbur- 
mistrzowi i burmistrzowi. O godzinie 6 
był obiad u proboszcza. Pierwszy toast 
wniesiono na Ojca św., drugi na cesarza, 
trzeci na ks. Biskupa. O godzinie 9 
wieczorem wyprawiło Stowarzyszenie Cze
ladzi katolickiej na cześć Biskupa ko
rowód z pochodniami, potem udało się do 

’¡lokalu stowarzyszenia, gdzie odegrano 
dramat, pod tytułem „Nirnrod“. D/is 
rano odbył ks. Biskup egzamin z dziećmi 
w obec miejskiego dyrektora szkolnego, 
o trzeciej po południu był na obiedzie u 
jenerała Radowitza, w którym wzięli 
udział wyżsi oficerowie, władze naczelne 
Hamburga i Altony, jako też pruski po
seł baron Wetzel.

— Utrata prawa wyborcze
go. Stosownie do przepisów prawa u 
dnia 34 maja 1869 dotyczącego «wyborom 
do parlamentu, mają tracić prawo wj

NIEMCY.
* Berlin, 22 października. P o - 

błogosławienie zwłok zmarłego księ-



borcze ci, którzy z publicznych kas miej
skich wsparcie pobierają lub je pobierali 
w roku poprzedzającym wybory. Po
wstała kwestya, czy ojciec, którego dzieci 
bezpłatnie dostają lub dostały książki 
szkólne, należą do kategoryi tych, którzy 
tracą wskutek tego prawo wyborcze, 
jfiektóre sądy administracyjne orzekły 
potakująco w tego rodzaju sporach, ale 
ponieważ dotychczas najwyższy sąd ad
ministracyjny jeszcze nie wydał swego 
zdania, przeto kwestyą tę należy uważać 
za otwartą; ojcowie więc znajdujący się w 
podobnem położeniu, nie powinni aż do 
ostatecznej decyzyi tracić prawa wy
borczego.

ROSY A.
* W „Petersburskich wiedomostiacli“ 

czytamy:
„Telegramy ze Lwowa przyniosły wiado

mość, że wsławiony swoją mową, mianą 
do wyborców w Stanisławowie, lir. Woj
ciech Pzieduszyeki, wystąpił w 
klubie swojej partyi parlamentarnśj z propo- 
zycyą wprowadzenia w drodze prawodawczej 
obawiązkowego wykładu języka rosyjskiego (?) 
we wszystkich szkołach Gałicyi. Jakkolwiek 
dziwnem jest słyszeć podobny projekt z ust 
nieostrożnego głosiciela tendencyi polskiej 
partyi arystokratycznej, tak zwanćj staropol
skiej, to przecież jeżeli osławione „idee ja
giellońskie“ mają choćby tylko do czasu spo
dziewanej i upragnionćj przyszłości wyrażać 
się w taki sposób, możnaby, rozumie się, 
cieszyć się imieniem tych, na których barki 
spada przedewszystkiem urzeczywistnienie 
owych idei — cieszyć się w imieniu galicyj
skich Rusinów. Jakiemikolwiek byłyby dąże
nia partyi reprezentowanćj przez hr. Dzie- 
duszyckiego, wniosek jego, o ile zostanie 
przyjęty przez lwowski sejm, wyjdzie nie 
wątpliwie na korzyść rosyjskiej (!) Galicyi. — 
Ale na nieszczęście „Pester Lloyd“ wyraża 
wątpliwość, aby projekt hrabiego został for
malnie do sejmu wniesiony. Bardzo zatem 
być może, że ostatecznie sprawa zakończy się 
na klubowej rozmowie.“

— Rozruchy w uniwersy
tecie moskiewskim. „Prawit. 
Wiestnik“ odzywa się dziś dopiero o 
rozruchach w uniwersytecie moskiewskim. 
Czytamy tam, iż w dniu 2 (14) bm. do 
wiedział się rektor, że pomiędzy studen
tami i komunikującymi się z nimi młodzień
cami panuje pewne wzburzenie umysłów 
z powodu zajść w Kijowie, oraz że jacyś 
agitatorowie zamyślają urządzić zebranie 
studentów w ogrodzie uniwersyteckim 
Równocześnie dowiedział się, że agita
torowie zamyślają powybijać szyby w

kały ks. Bisk. łucko-żytomierskiego wsku
tek zajścia korostyszewskiego:

.Prawosławny metropolita jest bądź co 
bądź władzą uznaną przez pań
stwo i szanowaną przez cały naród; oka
zanie mu rozmyślnie ¡nieposzanowania jest 
przestępstwem kryminalnem dla 
tego, że ukazuje jawnie nienszanowanie i rzą
du i narodu rosyjskiego. Oto z jakiego punktu 
widzenia możnaby zapatrywać się na czyn 
prałata, odgrzebującego nieznane przepisy dla 
tego, aby swojej owczarni dać demoralizującą 
polityczną naukę. A przy takiem zapatry
waniu nie pytamy się, czy Biskup Kozłowski 
zasługuje na "pensyą ze skarbu, ale czy 
może w ogóle być cierpiany jako bądź co 
bądź jeden z organów władzy uznanćj przez 
rząd.“

Cholera.
Rzym, 22 października. Biuletyn cho

leryczny z dnia 21 b. m. W prowincyach: 
Aquili zach. 3, um. 2; w Brescii zach. 4, 
urn. 1; w Cuneo zach. 22, um. 12; w pro- 
wincyi neapolitańskiej zach. 39, um. 15 (po
między nimi zach. w samem mieście Neapolu 
25, um. 12); w prowincyach Genui, Modenie 
i Parmie zachorowało po 1 do 3 osób i tyleż 
umarło.

Neapol, 22 października. W ostatniej 
dobie od 20 października godziny 4 po połu
dniu aż do tej samćj godziny dnia następnego 
umarło tutaj 16 osób na cholerę.

Paryż, 22 października. W Oranie 
(w Algierze) umarło wczoraj 9 osób 
cholerę.

Rouen, 23 października. Według po
głoski wybuchła cholera w Yport (Fćcamp) 
nad kanałem Lamanche. Z dziesięcin chorych 
umarło pięciu. Prefekt departamentu niższćj 
sekwany (Seine inférieure) udał się do Yport, 
aby się przekonać, czy cholera jest azyatycką 
i według tego stósowne wydać rozporządzenia.

KronlKa
miejscom, pmi i

siostrzeńców zmarłego ks. prób. J. Rosolskie- 
go z Gostyczyny i ks. prób. Echau ¡ta ze Skrze- 
bowy, nadto ks. dziekana Radzk ’go z Lubi
nia, ks. Zientkiewicza z Łabiszwa i innych. 
Za trumną, na której złożono krka wieńców: 
od kupców w Bazarze, od wdzit iznój służby, 
od stypendyatów Towarzystwa ’omocy Nau
kowej, od przyjaciół, — postę1 owala żona, 
córka, zięć, rodzina zmarłego. ] »między nią 
brat i trzy siostry, z których starsza siostra 
zmarłego, sędziwa staruszka, pani Brykczyń- 
ska z Opalenicy, się nie spodziewała, iż jej 
przyjdzie młodszemu swemu bratu oddać osta
tnią przysługę, nadto kilku siostrzeńców i 
i siostrzenic, nadto pp. hr. Mielżyński z 
Iwna, dr. W. Niegolewski, Potocki, Zielona
cki z matką z Goniczek, profesor Motty. 
Na cmentarzu muzyka odegrała mars z 
żałobny Szopena. Cześć pamięci 
zmarłego. — Przy tój sposobności prostuje
my kilka dat z życia zmarłego, któreśmy 
przy pierwszem wspomnieniu fałszywie, podali. 
Sp. Mikołaj Magnnszewicz urodził się w roku 
1812 w Rudniczn i uczęszczał js do gimna- 
zyum św. Maryi Magdaleny. W r. 1830 
podążył jako 18 letni młodzieniec wraz z 
kilkunastu kolegami na pole walki i służył 
w piechocie. Powróciwszy do domn miał 
sobie dalsz$ wstęp do gimnazynm wzbronio
ny. Jako niepełnoletniego nie pociągnięto do 
dalszej kary. Wstąpił więc do apteki i kształ
cił się w tym zawodzie. Egzamin rzą
dowy zdał w Berlinie, potćm praktykował 
tu w Poznaniu w aptece Kolskiego i Daeh- 
nego, następnie w Wągrówcu, ostatecznie zno
wu w Poznaniu. W roku 1849 założył 

na handel, a od 22 lat był administratorem 
Bazaru.

♦ Piszą nam z miasta: Przedwczoraj wie
czorem około godziny lltćj zatrzymał na chwilę 
kilku przechodniów Nową ulicą widok biegną
cego boso przy pomocy kilku służących la
zaretowych chorego, zdążającego Sierocą ulicą 
ku górze do lazaretu miejskiego. Podczas 
stukania do bramy żalił się ten już zresztą

Poznań, czwartek 23 października.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał bur

mistrzowi Weissigowi w Rawiczu kró
lewski order korony czwartej klasy.

* Mężowie zaufania na miasta Po
znań stawili się wczoraj bardzo licznie 
w lokalu p. B. Knolla. Ks. dr. Kantecki 
zagaił posiedzenie o godz. 8 i przedsta
wił w krótkim zarysie obraz obowiązków

. _ . . . . . męża zaufania, wyszczególniając, co każdy
drukarni uniwersyteckiej. W biblotece z obecnych od chwili odebrania z rąk ko-
uniwersyteckiej znaleziono proklamacyą, 
wystosowaną do studentów, pochodzącą, 
jak z treści poznać można, nie od stu 
dentów. O godzinie 2 po południu tegoż 
dnia zjawiły się rzeczywiście w ogrodzie 
jakieś indywidua, pomiędzy któremi wię
ksza część rektorowi znaną nie była. Tych 
wypędzono z ogrodu, a jednego z nich 
aresztowano z powodu głośno wypowie
dzianych słów podburzających. Gdy po

mitetu potrzebnych materyałów czynie 
powinien, aż do chwili ukończenia wy
borów.

Obywatel Kopański, mówił o wy
kluczeniu znacznej liczby wyborców z listy 
dla tego, że pobierali wsparcie na lekar
stwa w czasie choroby — co przewodni
czący obszernie wyłożył. Tenże p. Ko
pański stawił wniosek, abyśmy pracę wy
borczą rozpoczęli od Pana Boga, i aby

ukończeniu prelekcyi studenci wyszli na księdza przewodniczącego poprosić, od od-
ułicę Dołgorukowa,, zebrał się w około 
nich tłum ludzi, głośno rozprawiających, 
w skutek czego zawezwał ich konstabler. 
aby się rozeszli. Zawezwania tego usłu
chano. Około godziny 8 wieczorem ze
brał się znowu tłum ludzi na bulwarze 
Strastnym przed drukarnią uniwersyte
cką; śpiewano i hałasowano bardzo. — 
Policya otoczyła tłum i odprowadziła do 
policyi. Na miejscu, gdzie tumultantów 
aresztowano, znaleziono 40 kamieni, 
kilka kasetek i wag od zegarów, które 
tumultanci za nadejściem policyi porzu-

prawienie na ten cel Mszy św. w kościele 
farnym w niedzielę o godzinie 8 z rana. 
Mówca wyraża nadzieję, że wszyscy mę
żowie zaufania na tę mszą św. przybędą, 
a może też zdołają uprosić Pana Boga, 
iżby Duch św. natchnął mądrością tych, 
co tak nierozważnie szarpią jedność i bra
tnią zgodę. Obecni z zapałem przywtóczyli 
tej myśli i dali mówcy brawo.

Ks. Kantecki oświadczył gotowość 
zastosowania się do tego życzenia, skoro 
obecni jednomyślnie do wniosku p. Ko
pańskiego się przyłączyli. Dalej mówił

cali. Nadto znaleziono tamże kilka pro- przewodniczący o nieszczęśliwym pomyśle 
klamacyi o rozruchach kijowskich. — pewnego grona wyborców, chcących popie 
Ogółem aresztowano 110 osób, pomiędzy rać kandydaturę dr. Niegolewskiego i za
niemi 66 studentów uniwersytetu mo 
skiewskiego, 1 byłego studenta uni-

chęcał do zgody.
Panowie Zimny i Łagodzki napomi-

nym, niosącym pomoc i ratunek nieszczęśli
wym, z narażeniem własnego życia, rządca 
gospodarczy p. Kobelski z sąsiedniej wsi To- 
karzewa.

* Z powodu pominięcia Matejki przy te- 
gerocznem premiowaniu artystów na wystawie 
berlińskiej pisze „Boersen-Courrier“: „Niech 
pominięci artyści cieszą się myślą, iż wszelkie 
ludzkie instytucye nie są doskonalemi, oraz, 
że za współtowarzysza niedoli mają takiego — 
Jana Matejkę.“ — „Beri. Tagblatt“ tak się 
odzywa: „O ile na decyzją monarszą oddzia
łała tendencya dzieła artysty, tendencya tak 
wybitnie p o 1 s k o - p a t r yo t y c z n a , 
trudno nam naturalnie orzec. 
Być jednak może, iż ta okoliczność, że arty
sta nie przebył dotychczas pierwszego stopnia, 
aby otrzymać wielki medal, a zwłaszcza, że 
nie otrzymał medalu małego, nie była tu bez 
wpływu, i dla tego nie dano artyście ani 
jednej ani drugiej odznaki. To przypuszcze
nie jest w każdym razie dla wszystkich par
tyi najbardziej zadawalniającem załatwieniem 
sprawy, gdyż dla dzieła tak potężnego, jak 
obraz „Hołdu pruskiego“, byłby order mały 
nieodpowiednióm ocenieniem zasługi“.

* Wyrestaurowanie grobu księdza Piotra 
Skargi w Krakowie (w kościele św. Piotra), 
dokonane przed rokiem, czy dwoma, przez 
konserwatora zabytków pomnikowych, profesora 
Łepkowskiego, w samą porę nadało się do 
uroczystego obchodu 300-nej rocznicy założe
nia przez tego znakomitego mówcę Arcy- 
bractwa Miłosierdzia, które zawiaduje komorą 
potrzebnych, czyli lombardem, zwanym ban
kiem pobożnym. Obchód upamiętniony H i- 
s t o r y ą A r c y b r a c t w a owego, książką, 
napisaną przez ks. kan. Polkowskiego, wy
biciem medalu i wydaniem wizerunku księdza 
Skargi, odbył się w dniach 21 i 22 bm- 
Procesyom, nabożeństwom i posiedzeniom prze
wodniczył JW. ksiądz Biskup Dunajewski. 
Oprócz niego przemawiali ks. rektor Pelczar i 
O. Jackowski, prowincyał Jezuitów. Ciż na-

nowe drogi dla handlu uad rzeką Kongo. 
Mówca oświadczył, że niemożliwą jest 
rzeczą, przyznawać jednemu tylko pań
stwu, t. j. Portugalii, prawa zwierzchni- 
cze na rzece Kongo i polecał, ażeby 
prawa te przyznano towarzystwu mię
dzynarodowemu, któreby mogło występo
wać jako straż prawa międzynarodowego 
i czuwać nad wolnością handlu.

Rzym. 23 października. Gabinet 
przyjął po większej części poprawki, ja
kie do kwestii taryfy poczyniła komisya 
kolei żelaznych. Twierdzą, że wczorajsza 
rada ministrów zajmowała się także kwe
stya. czy państwo ma się przyczynie do 
kosztów polepszenia w Neapolu stosunków
sanitarnych. .

Paryż, 23 października. „Ajencya
Havas“ donosi: Stwierdzono, że w osta
tnim tygodniu w Yport pod Rouen zaszło 
17 przypadków choroby i 6 przypadków 
śmieści na cholerę. Zdaje się. że chorobę 
tę sprowadzili majtkowie, przybyli z Cete.

Brunświk, 23 października. Nad
zwyczajny pociąg przybył tutaj z ciałem 
księcia o godzinie 12 minut 7. I derzouo 
we wszystkie dzwony. Po krótkiej mo
dlitwie ‘ Opata Thiele poniosło 18 pod
oficerów trumnę na karawan pod balda
chimem. Wojsko prezentowało bron i oto
czyło karawan, ciągniony przez 6 kom, 
a otoczony 24 sługami, niosącymi po
chodnie ; szpaler tworzyli obywatele, kor- 
poracye, stowarzyszenia. Latarnie ga
zowe poobwieszano krepą.. Wiele ty
sięcy osób z miasta i z Księstwa znajdo
wało się na ulicach. 

stępcy towarzyszów zakonnych Skargi odśpie-
. , , . . u i wali w grobie przy zwłokach jego Salve Re-memlody nieszczęśliwy na to, iż go szai- | nbo(ky byU ,ywieni

wersytetu petersburgskiego, 3 studentów nali mężów zaufania, aby do roznoszenia 
relegowanych z uniwersytetu moskie- karteczek nie używali chłopców ani ter- 
wskiego w skutek niedostatecznych po- minatorów, lecz sami się tóm roznoszeniem 
stępów w naukach, 1 farmaceutę, 1 po- zajęli, pouczając przytem nieświadomych 
mocnika aptekarskiego, 5 studentów pe- To samo zalecał p. Szulczewski. 
trowskiej akademii rolniczej, 3 typo- Biura informacyjne będą u pp. M 
grafów, 38 osób rozmaitych zawodów; Więckowskiego, Stefana Sobeskiego, An-
-\ I n n 1, m /iitr 1~\ r» n lim r! nł, l n »1 i I * I 1H Ł . „..r, A 44- ł 4- 1-T11 r. rł.1 i I n rt V71V _3 szlachciców bez zatrudnienia, 2 osoby 
nieznanego zawodu i 2 służących. Z 
przesłuchania aresztowanych okazało się, 
że głównym dowódzcą demonstracyi uli
cznych był student uniwersytetu mo
skiewskiego Rozdestwewskij, który już

toniego Pfltznera, Affeltowicza i Jabczyu- 
skiego.

Następnie rozdano mężom zaufania na 
każdy obwód wyborczy 1) listę wybor
ców, 2) po 40 tabel z obwodami wybor- 
czemi, 3) po 500 karteczek, 4) po 10

w roku 1883 był zawikłany w polityczny Nauk o wyborach, 
proces, lecz został ułaskawiony. Prócz Nadto postanowił komitet rozrzucić po 
niego przesłuchano jeszcze 6 studentów, mieście i rozlepić na słupach znaczną ilość 
którzy wprawdzie nie brali udziału w de- plakatów wyborczych.
monstracyi, ale których podejrzywano o Z uznaniem zapisujemy żywy udziai 
podburzanie. W uniwersytecie samym wszystkich warstw społecznych w agita- 
spokój nie został zakłócony, prelekcyi nie cyi wyborczej; kto z wezwanych przy- 
przerwano. Zarząd uniwersytetu i kilku być nie mógł, uniewinnił się albo przysłał 
profesorów wskazało podczas prelekcyi zastępcę.
studentom na niegodziwe postępowanie ich 
kolegów, którzy na swą zgubę posłuchali 
złych podszeptów. Studenci to uznali i 
wyrazili życzenie, iżby w uniwersytecie 
spokój nie był zaburzony. — W końcu 
wyraża „Praw. Wiestnik“ uznanie dla 
zarządu uniwersyteckiego i policyi, która
swém energiezném wystąpieniem złe zni- ski ego“.

Wyborcy! Weźmy się energicznie do 
dzieła i dobrą agitacyą wynagródźmy 
krzywdę, którą sprawie chce wyrządzić 
nierozważna secesya.

* Teatr. Dziś po raz pierwszy komedya 
Ostrowskiego, tłómaczona z rosyjskiego przez 
Anast. Trapszę „Konkury Kr e czyń

szczyła w zarodzie i nie dozwoliła bu 
’’zycielom spokoju porwać łatwo zapala- j cuskiego „Babunia 

się młodzieży do dalszych nierozwa
żnych a dla niej zgubnych kroków.

— „S o wr em i e n n y j a Iz wie
stja“ należą do rzędu pism, lubiących 
wyraźnie i jasno formułować swoje zda
nie i nie krępujących się w jego wypo
wiedzeniu żadnemi względami. Oto np.

W sobotę po raz pierwszy komedya z fran

Biletów abonamentowych jak w r. z. naby 
wać można w handlu Kurnatowski i Sp.

* Pogrzeb ś. p. Mikołaja Magnuszewicza 
odbył się wczoraj w obec licznie zebranej ro 
dżiny, znajomych i przyjaciół zmarłego. Kon 
dukt ’prowadził ksiądz proboszcz Pędziński w 
asvstencyi 13 księży, pomiędzy nimi kilku

panoinie pozwolono mu nawet 
obuwia zabrać.

* Lekarzami w lazarecie miejskim po usu 
nięciu się dr. Osowickiego, mianował magistrat 
dr. Pauly. Nadto powołał magistrat pana dr 
Schiinkego, który objął stacyą obłąkanych i 
szpital. Dr. Samter objął stacyą wewnętrzną 
a dr. Pauly zewnętrzną. Lekarze asystenci 
dr. Gubitz i dr. Stranz objęli z dniem 15 
b. m. posady.

* Na wczorajszém posiedzeniu reprezen 
tacyi miejskiej ustanowiono rendanta i asy 
stenta dla kas, przeznaczonych dla clmrycli 
a mających z dniem 1 grudnia rb. wnijść w 
życie. Rendantem mianowano sekretarza pana 
B o 11 z a z pensyą 3000 m. i 432 marek 
wynagrodzenia za mieszkanie; asystent będzie 
pobierał 1200 marek pensyi i 432 m. na po
mieszkanie. Około 7000 robotników będzie na
leżało do tych kas.

Radzcą sierót mianowano kupca p. St.
Orłowskiego. — Przyjęto także wnio
sek magistratu, żądający, aby na tutejszych 
definitywnie ustanowionych nauczycieli i miej 
skich urzędników subalternowych rozciągnięto 
prawo o emerytowaniu z dnia 31 marca 1828.

na co zezwala § 65 ordynacyi miejskiej
Nauczyciela, p. Aleksandra Mo 

drzyńskiego, który zupełnie wzrok stra
cił, emerytowano od dnia 1 kwietnia 1865 r. 
z pensyą 1065 m. rocznie. Do 1 kwietnia 
1885 r. będzie p. M. pobierał całą pensyą 

zastępca jego będzie z kasy pobierał 67 m. 
wynagrodzenia miesięcznego

* Szanownym naszym Czytelnikom zwra 
camy uwagę na drugostronnie umieszczony 
insérât rodaka naszego, p. W. Gruszczyń 
skiego w Inowrocławiu, który tamże nabył ho
tel Daniela i pod firmą „Victoria Hotel“ 
prowadzić go nadal będzie. Jest to pierwszy 
hotel w Inowrocławiu, który się w ręku Po 
laka znajduje, nie wątpimy więc, że go ro
dacy swemi względami popierać zechcą.

* Nauczyciel p. Winiewski z Kołaczkowa 
pod Wrześnią obchodził w zeszłym tygodniu 
50-letni jubileusz swego urzędowania. Około . j. •
60 nauczycieli z okolicy przybyło posiwiałemu szawie- E P- 
Jubilatowi złożyć swe uznanie, szacunek i ży
czenia. W ich imieniu przemówił nauczyciel 
p. Piszczygłowa. Jubilatowi złożono rozmaite 
kosztowne podarunki. Rodzina Jubilata przyj
mowała wszystkich gości u siebie.

* Zebranie agronomiczne powiatu śretn- 
skiego odbędzie się nie w pierwszy, jak to 
było dotychczas zwyczajem, ale dopiero w dragi 
czwartek, t. j. dnia 13 listopada w Śremie o 
godzinie litej z południa w hotelu p. Kadzi- 
dłowskiego.

* Pożary. Na Hubach Szczepan
ków s k i c h pod Szamotułami powstał w ze
szłą sobotę u gospodarza Gintera pożar, który 
zniszczył mu stodołę i oborę. Prócz bydła 
nic nie wyratowano. Ogień, jak się zdaje, 
został podłożony. — W Sędzin i e pod Bu
kiem zgorzały we wtorek na dominium 2 sto
doły, 2 szopy i owczarnia. Bardzo mało tyl
ko zdołano wyratować. Ogień, jak się zdaje, 
podłożył z zemsty jeden z robotników.

* W Rudniczysku pod Ostrzeszowem zgo
rzała w dniu 20 b. m. chata, a wraz z nią 
kobieta, nałogowa pijaczka, i pięcioletni jćj sy
nek. W stanie nietrzeźwym położyła się owa 
kobieta w łóżko, które się zajęło od palącego 
się na kominie ognia : niebawem cała chata sta
nęła w płomieniach. Synek jéj, bawiąc się na 
dworze, widząc że się chata pali, pobiegł do 
niej, aby matkę uwiadomić o grożącem nie
bezpieczeństwie — lecz ani on, ani matka nie 
wydostali się z ognia. Ogień szerzył się szyb
ko, 7 chat niebawem zgorzało do szczętu, prócz 
tego obory, stajnie itd. pobliskiego młyna.
-rrîn__ P___il" or winVsypj nPfV/V s

i hojnie jałmużną obdarzani. Bardzo wielu du
chownych wzięło udział w tych uroczystościach.

* 0 ś. p. majorze Szulczewskim pisze 
Morning Post“ w numerne 35,048 z dnia 

21 bm.:
Z boleścią donosimy o śmierci majora 

Karola Szulczewskiego, która nastąpiła w Lon
dynie w sobotę. Major Sz. urodził się w ro
ku 1814 w Kutnie w Polsce i służył z od
znaczeniem się jako oficer artyleryi w polskiem 
wojsku podczas powstania 1830—31 r. Po 
powstaniu przybył do Londynu, gdzie został 
zaliczonym do Literackiego Stowarzyszenia 
Przyjaciół Polski. Na tern swojem stanowi
sku pozostawał w ciągłych stosunkach z głó
wnymi angielskimi mężami stanu i filantropa
mi owego czasu, od których był bardzo sza
nowanym za swój ciepły patryotyzm, swoję 
ujmującą uprzejmość, za odwagę i poczucie 
honoru i za swą niestrudzoną pilność. Był 
on przyjacielem lorda Dudley Stuart i popie
rał go najusilnićj w gorących jego uczuciach 
i pracach dla sprawy polskiej — a po śmierci 
lorda Dudley major Sz. dalej pracował bez 
przerwy dła dobra swego kraju, nie pomijając 
żadnej sposobności, przedstawiał nieustannie 
angielskiemu ludowi nieszczęścia i utrapienia 
narodu polskiego. Dla swoich biednych ziom
ków w Anglii był on wiernym przyjacielem, 
zawsze gotowym dopomódz im dobremi chę
ciami i pieniędzmi, które otrzymywał od do
brodziej angielskich, a nawet własnemi szczu- 
plemi zasobami swemi. Sprawa polska stra
ciła w nim jednego z najwytrwalszych i naj
wymowniejszych swych adwokatów w Anglii, 
a biedni polscy wychodźcy długo czuć będą 
brak swego ojczystego opiekuna. W roku 
1855 ożenił się z Maryanną, córką p. Ben
jamina Hart Thorold, w Harmston-Hall, Lin
colnshire.

f S. p. Franciszek Czapliński, b. oficer 
b. wojsk polskich i francuskich, ozdobiony or
derami legii honorowej i krzyża v i r t u t i 
m i 1 i t a r i, ostatecznie urzędnik kolei war- 
szawsko-terespolskiej, zmarł w niedzielę w War-

Przybyli do Poznania.
Poznań, 22 października.

BAZAR. Hrabina Kwilecka z Malinca, Lu- 
’ tomski ze Stawu, Ruszczyński z Lubi

szyna, Taczanowski z Chorym, Sokołow
ski z Wrocławia, ks. proboszcz Echaust 
z Skrzebowy, Zakrzewski z Żabna, Żół
towski z Popówka, Gajewski z Wol-

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Zielonacki z Karcewa, Łukomski z Klucz
borku, Zeidler z Ujścia, Brzozowski z 
Gdańska, Kowalski z Królewca, Brykczyn- 
ski z żoną z Nowego Tomyśla, Payer z 
żoną z Warszawy, pani Obrębowiczowa 
ze Stęszewa, dr. Kryzan z żoną z Żer
kowa. a

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 24go 
października św. Rafała Arch.

Wschód s 1 o ń c a o godz. 6 minut 43. 
Z a c li ó d o godzinie 4 minut 45.
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Kilka familii dziś w największej nędzy, stra
ciło całą chudobę i mienie, co im z pewnością 
choć w części chlebodawca pan Zakrzewski 
wynagrodzi. — Przy pożarze okazał się czyn-

TELEfxRAMY.
Londyn, 21 października. Dotych

czasowy kanclerz księstwa Lancaster 
otrzymał godność para, w jego miejsce 
zamianowany został kanclerzem jeneralny 
sekretarz dla Irlandyi, Trevelayn, i otrzy
mał zarazem krzeszło w gabinecie; sekre
tarzem dla Irlandyi został Campbell Ban- 
nerman.

Berlin, 23 daździemika. Cesarz i 
cesarzewicz następca tronu przybyli dziś 
o o pół dziewiątej w pożądanem zdrowiu 
ze Sigmaringen do Berlina. Przyjmowali 
ich na dworcu księżna Wilhelmowa, ksią
żę Fryderyk Karol, gubernator, jenerał 
komenderujący, prezes policyi i adjutanci 
przyboczni.

B i a ł o g r ó d , 22 października. Ga
binet ukonstytuował się ostatecznie. Pre
zes ministerstwa Garaszanin zatrzymuje 
tekę spraw zagranicznych i dzierżyć 
będzie równocześnie tekę finansów; radzca 
trybunału kasacyjnego, Rajowicz, otrzy
mał ministerstwo rolnictwa, a sekretarz 
ministeryalny Popowicz oświecenia; re
szta ministrów zatrzymuje swe teki. ■— 
Król nadał ustępującemu dla wieku mi
nistrowi finansów Pawłowiczowi wielki 
krzyż orderu Takowy.

Manszester, 21 października. 
Stanley miał w obec licznego zebrania 
długą mowę, w której rozwodził się nad 
środkami, mogącemi poprzeć i utworzyć

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

f\V.) Poznań, 23 października (— Sprawo
zdanie giełdowe. )

Stan powietrza: pogoda.
Cena' wypowiedzialna Wypowiedziano

- cent, na październik iSO G-. 1S,
pad 128,—płc.. listopad-gmdzien 127 pt, g 
dzień-styczeń 127.- płc. na wiosnę 128.- pia<.

w,,»™!.»,»
- litr., październik 44.70 płc hstop. płc„
grudzień 44.10 pic., styczeń 44 1< P rjonono 
płac., marzec 44.80 płac., kwiecień 45,30 płacono,
kwiecień-maj 45.60 płacono. uidnipOkowita: w miejscu (bez beczki) 44.70 płc.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Źiyto. Wypowiedziano -T ?«''tnarow. Cena

wypowiedziana 128.—, październik - , 
dziemik-listopad 127- listopad-gmdzien 126, ,
kwiecień-maj 127.— m. inrinn0/.,

Okowita, (z beczką) pr. 100
Tralles. Wypowiedziano 5,000 litrów cena wypo
wiedziana 44,60 m.. październik 44,60, listo
pad 44.10. grudzień 44,-. styczeń 41.- m- kwie
cień-maj 45'60 m. w miejscu bez beczki 44.40 mr.

Bydgoszcz, 22 paździemiika. 
(Sprawozdanie izby handlowćj). ¿»y za 1000 k .,

Pszenica niezm.. piękna 146 14J mik.,
dnie gatunki 140—145 mk. poślednia —. m.

Żyto stalćj. w miejscu kra;owe piękne 127 do 
128 mrk., średnie 124-126 inrk.josledme ,

Jęczmień dla browarów 125—132 m., napasę 
“^rw’ ScnTló-isó marek, pośłedni 

_’-G^c'h wrzący 155-170, na paszę 145-150

martOkowita za 100 litr, a 100% 44.50 m.

Berlin, 22 października (sprawozdanie urzęg'- 
we,) Pszenica za 1000 kilogr. w mie,scu źąd. 
140—173 według jakości; lia miesiąc bieżący płac.
_,— i na październik - listopad płacono , ,
na' listopad-grudzień płacono 149,—, żądano —, 
na kwiecień-maj płacono 159,—, źąd. —, na mai- 
czerwiec płacono 161,-. Wypowiedziano 2000 
ceent. Cena wypowiedziana 148,50.

Ku kuru dz a w miejscu pł. 124—we 
dług jakości. Wypowiedziano 2,000 cent.

Jęczmień za 1000 kilogr. w miejscu 123 
do 188 pł. według jakości.

Telegram giełdowy 
Kurycra PoznaiisKiego.

•lin, 23 października 1884. (Kursa końcowe).
Ziemiopłody.

Pszenica spok. 
pażdż -listop. 
kwiecień-maj 

Żyło staliej 
paźdz.-list. 
listop.-grudz. 
kwiecień-maj 

Olej rzep. spok. 
październik 
kwiecień-maj 

Okowita słabiej 
w miejscu 
paździer. 
paźdz.-listop. 
listop.-grudz. 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Owies

149,—
159.25

144,-
135,—
137.25

50,50
52.20

46.40
46.40
40.20 
45,90 
47,10 
47,30

132,—

Kapitały.
Galie, akc. k. 114 — 
Pr. consol. 4% 103,20
Pozn. listy z. 101,20 
Pozn. listy rent. 101,70 
Anstr. banknoty 167.— 
A.nstr. renta złota 86,25 
Anstr. losy 1860 118.50 
Włochy ' 95 90
Rumuny 104.25
Ros. banknoty 207.10 
Ros.-ang.pożyczk. 94.25 
Pol.5%listyzast. 62,25 
Pol. lik. 1. zast. 56.25 
Kredyty 483 —
Kolśj państwowa 505,— 
Lombardy 251,—
Usposob. spok.paźdz.

Wyp.-żyta wsp. 2000,—
Wyp.-okow. kw. 220,000 .

Szczecin, 23 października 1884. (Kursa konc.)
Pszenica niczm. 
paźdz.-list. 
kwiecien-maj 

Żyto spok. 
paźdz.-list. 
kwiecien-maj 

Rzepik 
w miejscu 

Oléj rzep. sdok. 
nażdz.-list.

150 — 
160,-

134,50
134,50

w mieiscu 
kwiecień-maj 

Okowita potw. 
w miejscu 
październik 
paźdz.list. 
kwiecien-maj 

Petroleum 
w miejscu

51.50

45.50 
45,60 
45.70 
47-

8,40
50,



Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Eerhn, dnia 22 października 1884.

Banknoty i monety.
Rosyjskie banknoty za 100 rubli
Austryackie banknoty za 100 florenów
Francuzkie banknoty za 100 franków
Angielskie banknoty za 1 funt szterl.
Dukat w zlocie
Dwudziestofrankówka w zlocie 
Półimperyał rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4% 

Lombard 5%
Akcye bankowe 1 przemysłowe.

Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank
Disconto Comandit
Kwilecki Potocki i Sp.
Poznański bank prowineyonalny 
Austryacki bank kredytowy 
Dortmunder Union 6% z prawem pierw

szeństwa Lit. A.
Königs- und Laura-Hütte 
Poznańska sprytownia

207.50
167.15
81.-
20.37

16,155

4A9

144.—
151.—
196.80

1UL—
480.50

68 10
103.20
81.50

Weksle. P.^plery państwowe.
K % kupon płatny kurs Listy rentowe. Węgierska złota renta 4 ViiV, 1 77.70

Amsterdam 8 dni za 100 florenów __ _ Niemiecka po:.);zka pań- kupony kurs „ papierowa renta 5 76 i 712
A1
Vi i V7
Vi i ‘A 
VeiVi2

73,80
Bruksela i Antwerpia 8 dni za 100 franków ____ stwowa j,Z 4 VW/w 103.60 Poznańskie 4 VDVw 101.75 Rumuńska pożyczka 8

8
6

J ’
Londyn 8 dni za 1 funt szterl. ____ Pruska konsol, .tżyczka P/2 VDVio 102.80 Pomorskie 4 VíiVm 101.75 „ „ małe sztuki

104.10
99,50Paryż 8 dni za 100 franków ____ 4 VDV, 103.20 Pruskie 4 VP Vio 101.75 „ „z 1880 r.

Wiedeń 8 dni za 100 florenów 166.90 , pożyczka E 1868 r. 4 ViVdViVm 101.25 Saskie 4 ‘A i Vio 101.70 „ „ z 1881 r. 5
Petersburg 3 tyg. za 100 rubli 206.05 Obligi państwonp (Staats- 

scbiddscheineu' 3Va
Szlązkie 4 V*iVio 101.70 Rosyjsko-angiel. pożyczka

Va i y. 
v6 i Vu

94,90Warszawa 8 dni za 100 rubli 207.— Vi i1/? 99.90 z 1822 r. 0
Listy zasńwne. zagraniczne papiery państwowe „ „ „ z 1859 r. 3

94.80Akcye kolejowe.
Poznańskie , 4 Vi i Vi 101.25 i listy zastawne. „ „ „ z 1862 r.

z 1870 r.
5
5

Vs 1 V11 
V2 i Vs

Berlińsko-Drezdeńska 17.70 Pomorskie 3ł/a Vi i Vi 95.50 «/. kupony kurs „ z 1871 r. 5 Vs i Vo 94.25
» z prawem pierwsz. 45.25 łł 4 ViiVv 101.60 Polskie listy zastawne 5 Vi i V7 62,20 z 1872 r. 5 V4 i V10 94.25

Halłe-Sorau-Guben 45.75 4 V1P/7 100.20 „ „ likwidacyjne 4 Vo i V12 56.10 ” „ z 1873 r. 5 Vo i V12 94.30
. ” » łł 114.75 Saskie 4 VDV7 Rosyjskie listy zast. (Boden-

Vi i y.
Rosyjska pożyczka z 1875 r,

„ z 1877 r.
p/2 V, i V10 86.40

Manenburg-Mlawka 80.25 Szlązkie Lit. A. 3Va V1ÍV7 t “ credit) 5 93.30 5 Vi i V7 —
114.30 4 VDV7 —t— Włoska renta 5 Vi i * 7 95,80 z 1880 r. 4 V= i Vn 78,20

Ulesnicko-gmeźnieńska 23.40 « łł P/2 VDV7 Austryacka złota renta 4 V4 i Vio 86,40 „ premiowa
z 1861 r.

Wschodnio-pruska południowa
75.75 W scho dnio-pruskie 3Va VDV7 95.50 „ papierowa P/s z®ł y» 67,20 5 Vi i V7 140,25

102,50 łł 4 V1ÍV7 101.60 n w 5 Vs i V» 80.10 „ z 1866 r. 5 Vs i V9 134.25
„ z prawem pierwsz. 118.10 Westfalskie 4 VDV7 101,8- „ srebrna renta P/5 J/i 1 j/7 68.40 5 V« i V12 60.40

Austryacka kolśj państwowa (Francuzy) Zach.-pruskie dóbr rycersk. 3Va VDV7 95.30 w n P/5 V4 1 Vio 68.50 u. 5 V1ÍV7 60.40
500 frk. za sztukę Mk. —.— 4 V1P/7 101.75 Austryackie losy z 1854 r. 4 V4 —J— ” ul 5 V5ÍV11

1 VeiVi2
60,30

Austryacka kolćj południowa (lombardy) „ ser. I. B. 4 VDV7 101.60 „ „z 1858 r. za sztukę M. 304.10 Rosyjska złota renta 
Turecka pożyczka z 1865 r. 
Tureckie losy 400 fr.

6 107,40
200 flor, za sztukę Mk. —.— „ niiwe II ser. 4 V1ÍV7 101.60 „ „z 1860 r. 5 V» 1 V11 118.50 fr. 8.10

Galicyjska Karola Ludwika 113.90 Obligacye powilitowe 4 V1P/7 „ , z 1864 r. za sztukę M. 303,50 fr. ¡zasztukęM 38,75
Kronprinz Rudolf 75.10 P/2 VDV, Węgierska złota renta 6 Vi 1 V7 102,60

Bezpłatne wypożyczalnie książek.
Barcin, Lapis kupiec.
Bnin, Wojciechowski, organista. 
Borek, Jan Walczyński.
Brodnica, Kazimierz Lipiński.
Buk, Jan Gorzelniaski, organista. 
Bydgoszcz, H. Rogaliński.
Chodzież Józef Fleiszer, stelmach. 
Czarnków, Łukasz Służewski, orga

nista.
Czempiń, Klechta, obywatel. 
Czerniejewo, Antoni Szczepankiewicz, 
Dubin, R. Mędlewski, obywatel. 
Gniezno, Albin Nawrocki, (ulica

Trzemeszęńska nr. 105). 
Gołańcz, Wincenty Ryński, dzie

rżawca.
Gostyń, Dźwikowski, cyrulik. 
Grabów, Dr. Ożegowski.
Grodzisk, Niejacki Julian. 
Inowrocław, Rosiński, kościelny, (ul.

Kasztelańska nr. 1).
Jaraczewo, Franciszek Godurkiewicz,

organista.
Jarocin, S. Rydlewski, cyrulik. 
Jutrosin, Góralski, organista. 
Kamionna, pani Rewicka.
Kcynia, Jan Kawczyński.
Kempno, Aleksander Lis, kupiec. 
Kłecko, X. Ludwiczak.
Kobylin, Leopold Gallus.
Koronowo, Kiedrowski, zakrystyan. 
Kościan, M. Wittig, kupiec.
Kórnik, Smulkowski, dzierżawca. 
Kostrzyn, K. Gorzelniaski, organista. 
Koźmin, Moll, kupiec.
Kruświca, K. Osiński, kupiec. 
Krzywin, B. Czechowski, kupiec. 
Leszno, F. Marcinkowski, kupiec. 
Lubawa, Dr. Rzepnikowski. 
Łabiszyn, A. Bujakowski, kupiec. 
Łopienno, Anastazy Kiełczewski. 
Łobżenica, J. Żędkowski, mistrz

stolarski.
Miasteczko, Maksymilian Celler. 
Miejska Górka, A. Skwierzyński. 
Mikstadt, Juljan Nędzyński, 
Mogilno, Józef Stark, kupiec. 
Mosina, Jan Jaworski, obywatel, 
Mrocza, A. Mściszewski, rzeźnik. 
Murowana Goślina, Pieniężny, or

ganista.
Towarzystwo Czytelń i

Nakło, Antoni Łęckowski, obywatel. 
Nowy most, Andrzćj Piątkowski,

stolarz.
Oborniki, Grosman, budowniczy. 
Obrzycko, Wincenty Hejnowicz, ku

piec.
Opalenica, Piotr Szumiński, mistrz 

krawiecki.
Osieczna, Maksymilian Szydłowski, 

obywatel.
Ostroróg, Józef Dondajewski, orga

nista.
Ostrów, Gitzler, obywatel. 
Ostrzeszów, Bielawski, introliga tor 
Piła, Paweł Głowacki, Rynek. 
Pleszew, p. Gdeczyk.
Pniewy, M. Bogusławski, kupiec. 
Pobiedziska, Marcin Koczorowicz,

mistrz szewski.
Poniec, W. Miśkiewicz. introligatori 
Poznań, ulica Wrocławska 30, pan.

Hyrszfeld.
Poznań, Chwaliszewo 41, Krakowski, 

mistrz stolarski.
Pszczew, Rolewski, b. organista. 
Raszków,
Rogowo, Teofil Smieciński, organista. 
Rogoźno. Leon Pucyata, mistrz bla

charski.
Sierakowo, W. Kostrzyński.
Skoki, Stan, hotelista.
Śmigiel, T. Radkiewicz, kupiec. 
Solec, Jan Zieliński, obywatel.
Śrem, I. Dutkiewicz,
Środa, Franciszek Zaremba. 
Starogród, Pr., Stanisław Roman. 
Strzelno, Józef Baliński.
Stęszewo, S. W. Bielski, kupiec. 
Sulmierzyce, Stanisław Hempowicz. 
Szamotuły, Fligierski, kupiec. 
Szubin, F. Anders, kupiec. 
Swarzędz, Michał Bialik, siodlarz. 
Trzemeszno, FI. Kozierowski, szewc 
Ujście, Karol Górny, zegarmistrz. 
Wągrowiec, Franciszek Degórski. 
Wronki, Michał Sroczyński. 
Września, B. Szyperski.
Wysoka, Franciszek Bederski. 
Zaniemyśl, Edmund Raczkiewicz. 
Zbąszyń, A.. Graszyński, obywatel. 
Żnin, S. Rogaliński, kupiec.

Ludowych w Poznaniu.

Polecamy uwadze Szanowych Czytelników wy
daną naszym nakładem broszurę pod tytułem

Poradnik
dla dozorów szkolnych i przy

jaciół szkoły,
obejmującą wszystkie przepisy, instrukeye, rozporzą
dzenia, wyroki trybunałów dotyczące praw gminy, 
dozorów i rodziców do zarządu szkoły. (465)

Pisma polskie przychylnie tę publikacyą oceniły.Drukarnia Kuriera Poznańskiego
S*t,y Marcin 16.

Szanownym posiedzicielom dóbr, jako i moim kolegom na prowincyi 
polecam się uprzejmie w razie potrzeby (413)

do murowania kominów fabrycznych
przy gorzelniach, cukrowniach, cegielniach, mączkar- 
niach itp. bez rusztowania w jakiejkolwiekbądż wysokości.

Mając własnych murarzy w tym zawodzie wydoskonalonych i posia
dając stosowne łatwe do przenoszenia przyrządy, jestem w stanie taniej 
takie prace wykonać niż murarze sprowadzeni z Frankfurtu lub Bielefeldu.

Że podobne kominy sumiennie i elegancko przezemnie wykonane by
wają, powołuję się na świadectwo Wgo p. Karśnickiego w Mchach pod 
Książem i Wgo pana Krajewskiego w Skóraczewie pod Chociczą (Falk- 
stadt), u których to Panów podobne kominy budowałem.

Franciszek Muller,
budowniczy w Koźminie.

................. . » mirir-innnnnnnnni
Podczas zimy przyjmuje jak dawniej cho- KI 

rających na nos, gardło, płuca rano KI 
od godziny 11-tej do 12-tej, po południu od go- KI 
dżiny 3V2 do 5-tej. (829) KI

KI 
KI 
Ki
KIPoznań, przy ulicy Ludwiki 16.

Skład, futer

M. Landiftu w Kaliszu
Rynek nr. 17/18 w domu własnym.

. Będąc w bezpośrednich stosunkach z pierwszorzędnemu domami 
krajowemi i zagranicznemi i zaopatrzywszy się z pierwszój ręki we wielkie

&atu“^ów mczkidi 1 damskich,
garniturów futrzanych, skórek i błamów wszelkiego ro
dzaju, jestem w możności sprzedawać takowe po bardzo nizkich cenach i 
wytrzymać każdą rzetelną konkurencyą. (755)

• 2ZszelIsie zam6wjelaapodług m.*ry, niemniój i reperacye uskuteczniają 
się w mych warsztatach pod osobistym dozorem osób fachowych w jak nai-

“T6 - ?aPewniam Przń™ najdokładniejsze wykończenie powie
rzonych mi zleceń ku zupełnemu zadowoleniu Sz. klienteli.

Z szacunkiem

. i zaszczA zawiadomić' niniejszem, iż dawniejszy ho
telDaniela w Inowrocławiu przejąłem na moją wła
sność i nadal pod firmą (833)

Victoria Hotel
prowadzić będę. Nadmieniam, iż Ilość pokoi gościnnych 
znacznie powiększyłem, takowe kompletnie nowo urza- 
ST’ bC,,y stawlam «miarkowane. Również po- 

i w -?.wrxC15 u)Ya&S na moją restanracyą, którą 
Ł7 • k1,!11-1 /acłl0we.l Praktyce i cenach przystępnych nie 
trudno mi będzie Szanowną Publiczność zadowohaid

Upraszając uprzejmie o łaskawe względy, zostaję.
___ z prawdziwym szacunkiem

W. Gruszczyński,
Ino wr o cła w.

i WISSąCf
we wielkim wyborze 

jako też

KOMPLETNE WYPRAWY
skromne i luksusowe

poleca

t B. SZULCZEWSEI.
Miład porcelany, szkła 
.  Stary Rynek nr. 53/54.

(762)

i t < t o.

KSIĘGARNIA KATOLICKA
w Poznaniu

polecaNawiedzenie
Przenajświętszego Sakra
mentu Ołtarza i Najśw. 

Panny Maryi
przez

św. Alfonsa Liguori.
Cena 50 fen., z oprawą w pół pł. 
75 fen., w całe płótno z wyciskami

1 markę. (585)

Zaproszenie do przedpłaty!
Za kilka tygodni opuści prasę:

Śpiewnik

kościelny
obejmujący przeszło 500 pieśni naju- 
żywańszych w Kościele Katolickim, 
w8ce str. około 350. Cena w prenu
meracie aż do 1 grudnia 1884 wy
nosi tylko 50 fen. za egzemplarz 
bez oprawy. Z oprawą 75 fen. Kto 
zbierze 10 prenumeratorów, dostaje je
den egzemplarz oprawny w dodatku 
i medal mosiężny Jana Sobieskiego, 
— Przesyłka franko. Należytośó nad
syłać należy naprzód. Cena później 
znacznie podwyższoną zostanie. Za
mawiać można tylko pod adresem:
Księgarnia Kato
licka, Poznań, Wo
dna ulica nr. 25. 816

Z dniem dzisiejszym przenio
słem skład mój z Wilhelmowskiej 
ulicy nr. 21 pod nr. 1S (dom 
Wnej pani Liszkowskiej). (834)

Antoni Stark,
złotnik i jubiler.

$

Drogerya
H. Jasiński i Spółka

Poznań, św. Marcin 62
poleca (165)

wszelkie wody mineralne
świeżego nalewu.,

Sole i ługi do kąpieli,
Perfumy francuzkie i angielskie, mydła 

medyczne i toaletowe,

Wapno karbolowe, chlorek i wszelkie 
środki desinfekcyjne,

SUPEEłFOSFATY,
Prawdziwe koniaki francuzkie,
Oliwy do machin, smarowidło do wozów, 
Farby na posadzki prędko schnące i z la

kierem bursztynowym,
Świece kościelne.

Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 
i pszenną, modre, Borax i wszelkie ar
tykuły w gosp. domowem niezbędne.

Pasy do maszyn,
¿skórę do reperacyi pasów,

techniczne
towary gumowe,
instrumenta z doświad
czalnej stacyi dr. Del
brück a poleca po ce

nach «miarkowanych

IZ. Mazurkiewicz,©
ra Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

i
£
W

N
ęo

Tąo

W. Kwiatkowski.
Zakład ogrodniczy Górna Wilda 31,

W POZNANIU 
Wilhelmowski plac 14 "38®

(narożnik ul. Teatralnej) (462)

pracownia bukietów, koron i t. d.
Wszystkie zlecenia wykonuje się wedle życzeń od najwykwltniej- 

szych do najskromniejszych po cenach najtańszych.

CK OB

Motania ManaKONFEKCYA DAMSKA
6 1. Ulica ś<>'<> Marcinn 64.

I piętro.

4-

Młyn parowy
Karola Kratochwilla

w Poznaniu (Podgórnik)
poleca swe wyroby. (831)

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu, ulica Wodna 25
odebrała na skład główny i poleca:

Lekarstwo
przeciw pijaństwu.

Zebrał fes. Łukowski.
Cena jeduego egzemplarza 10 fen., 

100 egz. za 6,50 m. (793)

Owa srebrne
starożytne kielichy

. i wieczną lampę
ma na sprzedaż za cenę wartości srebra (826)

j. Sapetkowskl,
Dekorator kościołów.

Poznań, ulica Berlińska nr. 3.

,olend. Kakao
najlepszy i najłatwiej rozczyniający się fabrykat, uwieńczo" 
wielu medalami złotemi. 1/2 Ko. wystarcza na 100 filiżanek 
W zapasie we wszystkich znaczniejszych tego zakresu składacn 

Fabrykanci J.& C. Blooker, Amsterdam

Do wydzierżawienia od 1-go 
lipca albo od wiosny 1885 r.

majątek ziemski 
w gubemii Lubelskiej, — prze
strzeń ogólna 2527 morgów miary 
nowopolskiój, — grunta przewa
żnie pszenne, łąki wyborowe, pło- 
dozmiany zaprowadzone, fabryka 
cukru w blizkości, skład buraków 
w miejscu. Zabudowania wystar
czające, dom mieszkalny dobry 
w suchem i zdrowem położeniu. 
Inwentarz żywy i martwy kom
pletny jest do nabycia u właści
ciela. Majątek ten rozdzielić mo
żna na trzy oddzieW dzierżawy, 
obejmujące przestrzenie jedna 962 
mórg., druga 377/morg., trzecia 
1187 mórg. — O bliższe szcze
góły i war. zgł. się proszę do wła
ściciela dóbr Wojcieszkowa. — 
Adres na listy Wojcieszków przez 
Krzywdę, ostat. stacyakoleiIwan- 
grodzko-Łukowskiej, Krzywda.

Herbatę chińską
sprzętu 188415 r, (466) 

uzupełniłem wybornemi gatunkami. 
Poznań. J. Ń. PiotrOWSki.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

"""  1 ***—— -------------------—— «¡®®SSi

Wina węgierskie
zupełnie czyste, do użytku mszalnego przeznaczone, po 1 
50 fen. i 2 marki litr; wino tolmusi być leżąco na 
zachowywane — poleca handel*win hurtownyAntoniego IPfitenera

Poznań, Stary Rynek.

maDom. Sulijewo (Saule) p. Alt Boyen, 
w tym roku znów na sprzedaż 1O ślicznych? . 
rozpłodu zdatnych '

oidcnburgsliiej rasy znanej dobroci.
E. Littmanpi.
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